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po raz pierwszy w dziejach ludzkości!

Radziecki statek kosmiczny 
leci w kierunku Marsa

agencja tass opublikowała komuni­
kat, IZ W DNIU 1 LISTOPADA BR. W ZWIĄZKU 
RADZIECKIM wystrzelono rakietę kos­
miczną W KIERUNKU PLANETY MARS.
Wystrzelenia rakiety w 

stronę Marsa dokonano po 
raz pierwszy.

Na pokładzie rakiety u- 
mieszczono automatyczną 
stację międzyplanetarną 
„Mars-1”, o wadze 893,5 
kg.

Lot stacji międzyplane­
tarnej „Mars-1” do plane­
ty Mars będzie trwał po­
nad 7 miesięcy.

A. Mikojan 
w Nowym Jorku

W czwartek 1 bm. przybył 
do Nowego Jorku samolotem 
w drodze do Hawany pierwszy 
zastępca przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR, A. I. 
Mikojan. A. I. Mikojan udaje 
się na Kubę, by wymienić z 
rządem Republiki Kubańskiej 
pogody na temat problemów 
sytuacji międzynarodowej.

Wieczorem (czasu nowojor­
skiego), wicepremier A. Miko­
jan, złożył wizytę U Thanto- 
wt

De!egacja z Cottbus 
bawi w Wielkopolsce 

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych przybyła do Po­
znania 5-osobowa delegacja 
Frontu Narodowego Demokra 
tycznych Niemiec i Woj. Ra­
dy Narodowej Okręgu Cott­
bus. Na czele delegacji stoi 
przewodniczący Woj. Komite­
tu Frontu Narodowego w 
Cottbus dr Neumann.

Goście z NRD gościć będą w 
^ielkopolsce przez pięć dni, 
a Program ich pobytu prze­
widuje m. in. spotkania z 
działaczami Frontu Jedności 
Narodu i rad narodowych na 
Kego województwa jak rów- 
nież zwiedzenie ośrodków 
Przemysłowych i rolniczych 
Wielkopolski.

Uwaga 
mieszkańcy 
powiatów:

Jarocin, Kępno, Kroto- 
Ostrów, Ostrzeszów, 

1 Pleszew. Ukazał się już 
W sprzedaży pierwszy nu- 
mer miesięcznika poświę- 
ponego sprawom, które Was 
lr)teresują. Nazwa miesięcz 
n'ka „Południowa Wielko 
Polska”. Cena 2 zł.

^najdziecie w naszym pi_ 
mie informacje, artykuły 
rePortaże z różnych dzie 

zin życia naszego regio- 
nu- Adres redakcji: 
Vstrów, ul Gen> gwier_ 
newskiego 25.

Do głównych zadań au­
tomatycznej stacji — 
„Mars-1” będzie m. in. na­
leżało:
★ przeprowadzenie dłu­

gotrwałych badań 
przestrzeni kosięnicznej 
w czasie lotu w kierun­
ku planety Mars,

★ nawiązanie między­
planetarnej łączności 
kosmicznej,

★ sfotografowanie po­
wierzchni planety Mars 
i przekazanie obrazu 
na Ziemię.

Włączanie anaratury te­
lemetrycznej, pomiarowej 
i innej badawczej odbywa 
się automatycznie oraz za­
leżnie od programu lotu 
na podstawie sygnałów 
radiowych z Ziemi.

Podano do wiadomości, 
że 2 bm. o godz. 8 (czasu 
warszawskiego), automa­
tyczna stacja „Mars-1” 
znajdować się będzie w 
odległości 237 tys. km od 
Ziemi.

Wszystkie urządzenia 
funkcjonują dobrze.

Rozpoczyna się 
kampania 

wyborcza PZPR
Podstawowe organizacje 

PZPR w mieście i na wsi 
wkraczają obecnie w okres 
kampanii sprawozdawczo-wy 
borczej. Nowe władze wybie­
rać będą członkowie ok. 
61.500 istniejących organiza­
cji podstawowych, po dokona 
niu wyborów w organizacjach 
oddziałowych i grupach par­
tyjnych.

W sieci organizacyjnej par­
tii zaszły w ostatnim czasie 
dość poważne zmiany. W cią 
gu 3 kwartałów br. liczba or­
ganizacji podstawowych zwię 
kszyła się o 1.546, a oddziało­
wych o 120. Znacznie wzro­
sła również liczba grup kan­
dydackich i grup działania 
terenowego. Szeregi partii 
wzrosły w br. o blisko 100 
tys. nowo przyjętych kandyda 
tów, tak więc problem pracy 
z kandydatami PZPR będzie 
niewątpliwie jedną z ważniej 
szych spraw, jaką zajmą się 
poszczególne organizacje.

Listę kandydatów do władz 
ustala samo zebranie wybor­
cze. Zaodnie z instrukcją 
KC PZPR z września 1961 r. 
lista ma zawierać odpowied­
nio większa liczbę kandyda­
tów do władz od tej, która 
ma zostać wybrana.

Wyborv władz partyjnych 
odbywają się wszędzie w gło 
sowaniu tajnym. (PAP)

Wystrzelenie automa­
tycznej, międzyplanetar­
nej stacji „Marś-1” jest 
dalszym etapem w planie 
badań przestrzeni kosmicz 
nej oraz planet systemu 
słonecznego.

Agencja TASS poinformo­
wała, że 2 bm. o godzinie 6.33 
czasu moskiewskiego nawią­
zano ponownie łączność ze 
stacją międzyplanetarną 
„Mars-1”. Ze stacji odebrano 
dane świadczące, że wszystkie 
urządzenia na jej pokładzie 
pracują normalnie oraz doko­
nano pomiarów elementów 
trajektorii, po której odbywa 
podróż. (PAP)

Spór walońsko-flamandzki 
przyczyną kryzysu rządowego
W środę 31 października w późnych godzinach wieczor­

nych odbyło się posiedzenie rządu belgijskiego, który zna­
lazł się nagle w sytuacji prawie kryzysowej, grożącej nie' 
bezpiecznym zaostrzeniem ko nfliktu między dwiema spo­
łecznościami kraju — flaman dzką i walońską.
Przyczyną kryzysu rządowe 

go stała się decyzja Izby Niż­
szej parlamentu, na mocy któ 
rej jedna miejscowość waloń 
ska położona na granicy pro­
wincji Liege włączona została 
do sąsiedniej prowincji fla­
mandzkiej Limburg. Chodziło 
tu o pewne uproszczenie linii 
„granicznej” dzielącej Belgię 
na północno-zachodnią strefę 
flamandzką zamieszkałą przez 
około 5 milionów obywateli i 
południowo-wschodnią strefę 
walońską, której 4 miliony 
mieszkańców mówią po fran 
cusku.

Po powzięciu tej decyzji 
przez parlament waloński mi 
nister robót publicznych (so­
cjalista) Joseph Merlot podał

WSI Gdy psuje się pogoda
Skończyły się zatem słoneczne i sto 

sunkowo ciepłe dni polskiej jesie­
ni. Pogoda już nie sprzyja rolni­
kom tak, jak w ostatnich czte­

rech tygodniach. Tymczasem na po­
lach pozostało jeszcze do wykopania 
około 40 proc obszarów bpwików cu­
krowych. Rolnicy muszą się więc spie­
szyć z wykopkami, aby nie zaskoczył 
ich mróz czy śnieg. Wtedy oczywiście 
praca przy burakach byłaby o wiele 
uciążliwsza i kosztowniejsza.

Zadowolenie na wsi przyniosła w 
tym tygodniu uchwała Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów o zwięk­
szeniu pomocy paszowej dla rolnictwa. 
Sytuacja paszowa bowiem, przy wyso­
kim stanie pogłowia bydła i trzody 
chlewnej, kształtowała się niezbyt po­
myślnie. Niektórzy gospodarze mar­
twili się poważnie zagadnieniem prze­
zimowania inwentarza. Nasze woje­
wództwo zostało również objęte dodat­
kową pomocą. Dotyczy ona przede wszy 
stkim producentów bekonów i tuczni­
ków oraz dostawców mleka.

I tak na przykład — w myśl zasad 
tej uchwały — dostawcy kontrakto­

wanych tuczników mięsno-słoninowych 
będą mieli prawo nabycia średnio 60 
kg paszy treściwej za każdą sztukę 
o wadze powyżej 115 kg oraz 50 kg za 
sztukę o wadze poniżej tej normy. Przy 
dostawie bekonów w klasie „Ekstra” 
i w klasie I dostawca otrzyma 25 kg 
mieszanki bekonowej za każdą sztukę. 
Władze wojewódzkie zapowiedziały, że 
do końca roku bieżącego dostawcy kon­
traktowanych tuczników otrzymają w 
całości pasze należące się im z tytułu 
sprzedaży w listopadzie i grudniu. W 
przyszłym roku przydział pasz będzie 
realizowany na bieżąco. Hodowcy do­
starczający mleko, otrzymywać będą 
przydziały pasz treściwych, stosownie 
do ilości dostaw mleka. Warunki sprze 
dąży pasz określi Centralny Związek 
Spółdzielni Mleczarskich.

Rolnicy powinni jednak pamiętać, że 
inwentarz potrzebuje nie tylko mie­
szanek przemysłowych. Potrzeba także 
pasz objętościowych i soczystych. Ale 
ich przygotowanie zależy od samych 
gospodarzy. Trzeba samemu przygoto­
wać jak najwięcej kiszonek, parować 
i kisić ziemniaki, pielęgnować poplony 
ozime, aby na wiosnę mieć jak naj­

wcześniej świeże zielonki. Pamiętajmy 
przy okazji, że uchwała o dodatko­
wej pomocy paszowej obowiązywać bę­
dzie nie dłużej niż do 30 czerwca 
1963 r.

Trzeba więc stosować reżim oszczęd­
ności. Na przykład przy kiszeniu pa­
rowanych ziemniaków można oszczę­
dzić co namniej 20 proc. masy. Praw­
da, że nie mamy pod dostatkiem ko­
lumn parnikowych, ale można dla tych 
celów wykorzystać parę w mleczar­
niach, gorzelniach i niektórych mły­
nach. Z takimi zaleceniami wystąpiła 
w bieżącym tygodniu komisja rolna 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, która 
rozpatrywała sytuację paszową w Wiel- 
kopolsce.

Drugim elementem reżimu oszczęd­
ności jest racjonalne skarmianie wszel­
kich pasz. Z marnotrawstwem musimy 
skończyć, szczególnie w tym roku. Zna­
my bowiem fakty, że w jednym gospo­
darstwie krowa zjada 14 kwintali pasz, 
dając rocznie 3300 1. mleka, w innym 
natomiast 7 kwintali pasz przy wyno­
szącej rocznej wyda jności mleka 5400 1. 
Rachunek jest tu oczywisty, (kj)

Wczoraj w Poznaniu rozpoczę­
ła obrady Wielkopolska Konfe­
rencja Kulturalna. Biorą w niej 
udział działacze społeczni, pra­
cownicy środowisk twórczych, 
artyści, członkowie regionalnych 
zespołów i stowarzyszeń oraz 
przedstawiciele wojewódzkich 
władz partyjnych I rad narodo­
wych. Przybyli także: poseł 
Ziemi Wielkopolskiej członek 
KC PZPR, kierownik Wydz. Kul­
tury KC — Wincenty Krasko oraz 
dyrektor departamentu w Mini­
sterstwie Kultury — Czesław 
Kałużny. .Celem konferencji było 
omówienie dotychczasowego do­
robku w dziedzinie upowszech- 
mienia kultury w Poznańskiem, 
wymiana wzajemnych doświad­
czeń poszczególnych regionów 
i środowisk kulturalnych Wielko­
polski oraz znalezienie najlep­
szych form organizacyjnych dla 
przyszłego „Wielkopolskiego 
Towarzystwa Kulturalnego". To­
warzystwo to zostało, powołane 
na obecnej konferencji. Jednym 
z głównych punktów obrad był 
referat, który wygłosił sekretarz 
KW PZPR — Stefan Olszowski. 
Omówienie referatu zamieszcza­
my na str. 2. Następnie odbyła 
się dyskusja. Na zdjęciu: widok 
na salę obrad: przemawia sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu —

Stefan Olszowski.
Fot. — H. Ignor

się do dymisji na znak pro­
testu.

Zaistniała groźba — pisze 
brukselski korespondent Reu­
tera — że dymisja Merlota 
może pociągnąć za sobą ustą­
pienie dwóch innych waloń­
skich ministrów socjalistycz­
nych, jak również jednego mi 
nistra katolickiego również 
Walończyka. Tym samym rząd 
premiera Lefevre’a znalazłby 
się w sytuacji kryzysowej.

Po 2,5-godzinnych obradach 
gabinetu premier Lefevre o- 
świadczył dziennikarzom, że 
rząd postanowił nadal pełnić 
swe funkcje. Minister Merlot 
wycofał się z gabinetu, a je­
go tekę obejmie inny członek 
rządu. (PAP)

Uroczyste obchody 
święta niepodległej Algierii

W czwartek, 1 bm. w całej Algierii obchodzono uroczy­
ście święto narodowe. Szczytowym punktem uroczystości 
była 2,5 godzinna defilada w Algierze. Przed trybuną ho­
norową, na której miejsca zajęli premier Ben Bella, człon­
kowie rządu oraz przybyłe sponad 70 krajów — w tym 
z krajów socjalistycznych — delegacje zagraniczne, prze­
jechały zmotoryzowane jednostki armii algierskiej oraz 
przeszedł pochód ludności. W pochodzie szli kolejno: rodziny 
poległych bojowników, delegacje związków zawodowych, 
chłopów i organizacji młodzieżowych. W czasie defilady 
przeleciało też nad trybuną, rozrzucając ulotki, pięć heli­
kopterów, stanowiących dar Związku Radzieckiego.

Manifestacja odbywała się 
w atmosferze niezwykłej ra­
dości i entuzjazmu. Radosne 
okrzyki tłumu zagłuszały 
chwilami zupełnie słowa ofi­
cjalnych przemówień.

Uroczyste obchody odbyły 
się też w Oranie i innych mia­
stach kraju.

Nikita Chruszczów i Leonid 
Breżniew wystosowali do przy 
wódców Republiki Algierskiej. 
Ben Belli i Ferhata Abbasa 
list z pozdrowieniami, w któ­
rym wyrażają przekonanie, że 
braterska przyjaźń i współpra 
ca między obu krajami będzie 
umacniać się i rozwijać.

*
W stolicy Zjednoczonej Re­

publiki Arabskiej bardzo uro­
czyście obchodzono święto 
narodowe Algierii. Prasa po­
święciła rocznicy wybuchu po­
wstania algierskiego długie 
artykuły, podkreślając soli­
darność rewolucji egipskiej i 
rewolucji algierskiej. Na przy 
jęcie, jakie w związku ze 
świętem odbyło się w amba­
sadzie algierskiej, przybył pre 
zydent Nasser, który — jak 
podkreślają obserwatorzy w 
Kairze — niezmiernie rzadko 
udaje się na tego rodzaju spot­
kania.

*
1 bm. w dniu święta narodo 

wego Algierii w szpitalu po­
wiatowym w Śremie, odbyło 
się spotkanie leczących się tam 
28 rannych bojowników algier 
skich z działaczami poznań­
skiego oddziału Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Afrykańskiej 
i artystami scen stolicy Wiel­
kopolski. W czasie spotkania 
prezes poznańskiego oddziału 

Towarzystwa, znakomity geo­
graf — prof. dr Józef Czekal­
ski podkreślił wielką sympa­
tię jaką naród polski darzył 
bohaterską walkę narodu al­
gierskiego o wolność i niepod­
ległość swego kraju. Artyści 
poznańscy wystąpili z koncer­
tem. Ranni Algierczycy otrzy 
mali wiele upominków i kwia­
tów. (PAP)

Górnicy „Zabrza“ 
poprawili swój rekord 

W kopalni „Zabrze”, w któ 
rej we wrześniu br. ustano­
wiono światowy rekord wydo 
bycia węgla z jednej ściany 
węglowej, podsumowano re­
zultaty pracy w październiku. 
Z obliczeń wynika, że załoga 
ściany-rekordzistki z VIII od 
działu poprawiła jeszcze wrze 
śniowe osiągnięcia.

W październiku bowiem 
wydobyto na tej ścianie 
61.938 ton węgla (poprzednio 
— 57.175 ton) — w przeliczę 
niu na węgiel handlowy (czy 
sty bez żadnych domieszek). 
Brygada wydobywała więc 
dziennie 2.294 tony węgla (we 
wrześniu br. — 2.287).

Koncentracja wydobycia 
stosowana w coraz szerszym 
zakresie dała w październiku 
wyjątkowe rezultaty również 
w innych kopalniach. W kop. 
„Bolesław Śmiały” brygada 
chodnikowa VIII oddziału 
zyskała świetny wynik w 
drążeniu chodnika — 1008 m 
bieżących, a zespół kopalni 
„Siemianowice”, który prowa 
dził prace przygotowawcze, 
wykonał w ciągu miesiąca 
1240 m bież, chodnika wę­
glowego. (PAP)
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Saudyjskie straty 
w Jemenie

Radio Sana podało, że atak 
oddziałów saudyjskich prowa 
dzony w kierunku Sany został 
zatrzymany przez siły repu­
blikańskie w pobliżu miejsco 
wości Harad.

Wicepremier Baidani zako­
munikował, że przeprowadzo 
ne równocześnie z tym ata­
kiem natarcie sił interwen­
cyjnych z terytorium Protek­
toratu Bejhanu zostało odrzu­
cone w wyniku akcji przepro­
wadzonej przez lotnictwo je­
meńskie. „Najeźdźcy zostali 
zniszczeni rakietami” — o- 
świadczył Baidani.

Przedstawiciele dowództwa 
armii jemeńskiej poinformo 
wali, że w walkach jakie to­
czyły się w rejonie północ­
nej granicy Jemenu, wojska 
saudyjskie straciły 500 zabi­
tych i rannych oficerów oraz 
żołnierzy.

Bliskowschodnia 'Agencja 
Prasowa — MEN podała, że 
w ciągu ubiegłego tygodnia 
z Adenu do Protektoratu Bej 
hanu, położonego na granicy 
z Jemenem przewieziono na 
400 samochodach żołnierzy i 
broń. (PAP)

• Incydent na granicy 
Wietnamu płd. i Kambodży

Premier Kambodży, książę 
Norodom Kantol oświadczył 
1 bm., iż wojska płd. wiet­
namskie dopuściły się agresji 
przeciwko Kambodży, w związ 
ku z czym rząd kambodżań- 
ski złożył oficjalny protest u 
władz płd. wietnamskich. 
Książę poinformował, że przed 
kilkoma dniami dwa samolo­
ty płd. wietnamskie zbombar­
dowały pograniczne wioski 
kambodżańskie, zabijając 9 o- 
sób i raniąc 13. Żołnierze płd. 
wietnamscy ostrzelali statek 
kambodżański, płynący po 
Mekongu. Nieco później żoł­
nierze ci zatrzymali na Me­
kongu kambodźańską łódź 
motorową, przy czym stało się 
to w obecności dwóch amery­
kańskich doradców wojsko­
wych.

Jest to już drugi wypadek 
płd. wietnamskiej agresji prze 
ciwko Kambodży w bieżącym 
półroczu. (PAP)
Hfiiiiiiiiimnfnmimiiuiiiiimminmm

Dzisiejszy serwis informacyjny 
przygotował Janusz Marciszewski

Cele i zadania WTK
Omówienie releraiu sekretarza KW PZPR — S. Olszowskiego

Przedstawiając genezę Wiel­
kopolskiego Towarzystwa Kul­
turalnego Stefan Olszowski 
mówił szeroko o tradycjach 
kulturalnych Poznania, sięga­
jąc aż do złotego wieku po- 
znajskiej kultury sprzed stu 
dwudziestu laty. Wówczas Po­
znań był promieniującym na 
całą Polskę centrum życia li­
terackiego. wychodził tu am­
bitny, postępowy, o laickich 
tendencjach „Tygodnik Lite­
racki”.

Te tradycje trzeba przypom­
nieć — stwierdził mówca — 
by unaocznić sobie istotny wi­
zerunek Wielkopolski, by o- 
czyścić sobie przedpole dla 
dalszego postępu, bowiem nie­
którzy publicyści pokazują 
nam wizerunek wyimaginowa­
ny. mityczny, nie dający pra­
widłowej odskoczni dla dalszej 
pracy.

Dziś zachodzą w całym naszym 
życiu społecznym, politycznym i 
kulturalnym zmiany, które stwa­
rzają pomyślną atmosferę do 
wielkich i zasadniczych przedsię­
wzięć. W Poznaniu w ostatnich 
latach wydobyliśmy już najistot­
niejsze tradycje potriotyczne i 
społeczne. W czasie Wielkopolskie­
go Festiwalu Kulturalnego doko­
nany został przegląd sił i możli­
wości, konkretyzacja szeregu ini­
cjatyw, ziiangażowanie społeczne­
go aktywu kulturalnego i poszcze­
gólnych środowisk. Obecnie cho­
dzi -o dalsze, pełniejsze wykorzy­
stanie przez szerokie rzesze spo­
łeczeństwa autentycznych wartoś­
ci kulturalnych.

„Na pojęcie życia kultural­
nego, jego tętna, treści, bo.- 
gactwa — powiedział sekre­
tarz Olszowski — składają się 
dwa zasadnicze czynniki: two­
rzenie wartości kulturalnych i 
ich społeczny odbiór - upow­

Dalsza intensyfikacja eksportu
zamorscy klienci słodkich wyrobów „Goplany**

w krajach Afryki, Azji
Ameryki Południowej Nasz eksport na te kontynenty 

stale wzrasta. Importujemy stamtąd również szereg cen­
nych towarów, zwłaszcza surowców.

i

Oto kilka przykładów.
Polska i Anglia — to jedy­

ni europejscy eksporterzy a- 
paratury górniczej na chłon­
ny rynek indyjski. Od paru

Posłowie
wśród załogi „Alco“

We wtorek z inicjatywy 
Dzielnicowego Komitetu Fron 
tu Jedności Narodu na No­
wym Mieście, odbyło się spot 
kanie posłów: Wł. Szymczaka 
i W. Kiełczewskiego z załogą 
„Alco”. W 5 godzinnej wymia 
nie delegaci załogi przedsta­
wili posłom sprawy zakładu 
pracy.

Odpowiadając, posłowie po 
informowali załogę o tema­
tyce pracy komisji i podkomi 
sji sejmowych, o formach pra 
cy posłów oraz przyjęli dużo 
indywidualnych próśb i ży­
czeń. (pch)

Julian Mikołajczak 
redaktorem naczelnym 
„Gazety Chłopskiej"

Z dniem wczorajszym objął 
obowiązki redaktora naczel­
nego „Gazety Chłopskiej”, po 
polarnego tygodnika ZSL-ow 
skiego dla wsi, ukazującego 
się w Poznaniu — mgr Julian 
Mikołajczak. Nowy kierownik 
redakcji „Gazeta Chłopska” 
jest znanym dziennikarzem, 
przez długie lata związanym 
z „Głosem Wielkopolskim”. 
Red. J. Mikołajczak prowa­
dził następnie tygodnik saty­
ryczny „Kaktus”.

Redaktor Mikołajczak objął 
swe stanowisko w oparciu o 
decyzję Prezydium Naczelne­
go Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego. Nowe 
mu „szefowi” „Gazety Chłop­
skiej”, a naszemu serdeczne­
mu Koledze — życzymy po­
myślności w pracy!

szechnianie”. W dalszym cią­
gu swojego referatu Stefan 
Olszowski przedstawił poznań­
skie środowisko twórcze wy­
mieniając wyższe uczelnie, in­
stytuty naukowe, towarzy­
stwa naukowe, dzienniki, pe­
riodyki, agencje, rozgłośnię 
PR i telewizję, teatry, filhar­
monię. operę, chóry, stowarzy­
szenia twórcze. W Poznaniu 
pracuje ok. 600 samodziel­
nych i pomocniczych pracow­
ników nauki, 500 muzyków, a 
w tym 20 kompozytorów, ok. 
300 plastyków, blisko 400 ar­
chitektów. ok. 40 pisarzy, ok. 
200 dziennikarzy i ok. 400 ak­
torów. reżyserów i scenogra­
fów. Część z nich pracuje tak­
że poza Poznaniem, na terenie 
województwa. Czyli jest to ra­
zem ok. 2.000 ludzi, których 
istotnym celem jest wzboga­
canie ogólnonarodowej myśli 
i kultury, tworzenie nowych 
wartości intelektualnych i 
kulturalnych. Szczególnie moc 
no podkreślił mówca rolę w 
tym procesie środowiska na­
ukowego.

Z kolei mówca poddał kry­
tyce niektóre braki naszego 
życia kulturalnego — jak np. 
brak własnej twórczości dra­
maturgiczne!. niedowład po­
znańskiej krytyki artystycz­
nej. niedorozwój myśli teore­
tycznej z zakresu muzyki, 
przy istnieniu dobrych placó­
wek muzycznych. W czwar­
tym co do wielkości w kraju 
środowisku plastycznym uwi­
docznia się brak dynamizmu 
PWSSP. Występuje u nas zja­
wisko izolowania się poszcze- 

/gólnych środowisk, nawet tak 
pokrewnych jak literaci i 
dziennikarze.

już lat z Pomorskich Zakła­
dów’ Wytwórczych Aparatu­
ry Niskiego Napięcia w Toru 
niu i Bydgoskich Zakładów 
Elektromechanicznych „Bel- 
ma” odchodzą do Indii trans­
porty wysokiej klasy kopal­
nianych wyłączników ognio- 
szczelnych oraz transformato 
rów i zespołów wiertarko- 
wych. Ostatnio przedstawiciel 
importerów indyjskich wyra­
ził producentom z Pomorza 
uznanie za wysoką jakość poi 
skiej aparatury, pracującej 
już w tamtejszych kopalniach.

Fabryki pomorskie rozpoczę 
ły też wysyłanie aparatury 
górniczej do Indonezji, gdzie, 
jak wiadomo, Polska buduje 
i wyposaża szereg nowych ko 
palni węgla.

Kieleckie zakłady wyrobów 
metalowych w Kielcach wyko 
nały i wysłały do Indii kolej­
ną partię motocykli SHL-175. 
Do końca br. zakład wykona 
3 tys. motocykli dla tego kra­
ju. Są one dostarczane w sta­
nie zdemontowanym — w czę 
ściach. Warto dodać, że w In­
dii buduje się przy udziale 
polskich specjalistów fabrykę, 
w której montowane będą 
„SHL-ki”.

Poznańska „Goplana” jest 
największym z polskich eks­
porterów wryrobów cukierni­
czych do krajów Azji i Afry­
ki. Eksport ten rozpoczęła 
„Goplana” w 1954 roku, wy­
syłając 49 ton herbatników 
„Bebe” do Sudanu. Odtąd eks 
port ten stale wzrasta; wzro 
sła również liczba odbiorców.

W 1961 r. poznański zakład 
wysłał już ponad 300 ton swo 
ich wyrobów do 10 krajów 
azjo-afrykańskich, przy 
cZym największe ilości szły 
do Sudanu i Arabii Saudyj­
skiej. Rok 1962 — to dalsza 
intensyfikacja eksportu do 
tych części świata, przy czym 
obok herbatników, których 
wysłano już przeszło 470 ton, 
wyeksportowano również pier 
wsze partie cukierków. Do sta

Te i inne braki wymagają 
usunięcia i potrzebne są do te­
go pewne kroki organizacyj­
ne, tworzenie nowych ogniw 
kulturalnych lub ożywienie 
istniejących.

Dalej sekretarz Olszowski mó­
wił szeroko o upowszechnieniu 
kultury jako sprawie pierwszo­
rzędnej wagi. W tym zagadnieniu 
m. in. istotne jest współtworzenie 
kultury przez konsumenta, akces 
do ruchu amatorskiego, klubu dy­
skusyjnego, w pełni celowe dzia­
łanie kulturalne. Ponieważ — jak 
stwierdził mówca — w latach 
bieżącej pięciolatki nie możemy 
liczyć na większe zaangażowanie 
w inwestycjach środków państwo­
wych^ tym silniej musimy pod­
kreślać potrzebę zaangażowania 
sił i środków społecznych.

Wiele można zrobić poprzez 
amatorski ruch kulturalny, 
byle nie zawężać jego pojęcia 
i form działania, jak to się 
niestety dzieje. Wielkopolski 
Festiwal Kulturalny dałby 
jeszcze lepsze efekty, gdyby 
pó jego zamknięciu patrono­
wało dalej poszczególnym ini­
cjatywom stowarzyszenie lu­
dzi zatroskanych o dalsze pod­
noszenie poziomu naszego ży­
cia kulturalnego. Wyłoniła się 
więc konkretna potrzeba utwo 
rżenia Wielkopolskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego, które 
powinno być „inspiratorem i 
koordynatorem części zjawisk 
kulturalnych zachodzących w 
Wielkopolsce”. Ma ono federo- 
wać w swoich ramach wiele 
stowarzyszeń i organizacji, ma 
intensyfikować życie kultural­
ne. pobudzać wszelkie jego 
przejawy, Współgospodarzyć 
działającymi instytucjami kul­
turalnymi. Szczególnie donio­
sła powinna być jego rola na 

łych odbiorców doszli nowi 
klienci — z Tunisu. Sierra Lc 
one, Algierii, Liberii, Syrii i 
Jordanii.

Kraje Południowej Amery­
ki, Azji i Afryki są dostaw­
cami rudy żelaza dla nasze­
go hutnictwa. W br. z Brazy­
lii, Indii, Gwinei i innych 
krajów Afryki sprowadzamy 
ponad 1 milion ton rudy że­
laznej, przy czym — co nale­
ży podkreślić — import ten 
zapoczątkowany w latach 
pięćdziesiątych nieustannie 
rośnie.

Import rud żelaza z krajów 
zamorskich, do niedawna nie­
zbyt opłacalny ze względu na 
wysokie koszty transportu, 
stał się obecnie — dzięki bu­
dowie statków o dużej po­
jemności — ekonomicznie uza 
sadniony i celowy.

Osiągnięcia 
polskich atomistów

Na wspólnym plenarnym po 
siedzeniu Państwowej Rady i 
Komitetu PAN do spraw po­
kojowego wykorzystania ener 
gii jądrowej prof. Nowacki, 
dyrektor naczelny Instytutu 
Badań Jądrowych PAN, doko­
nał obszernego przeglądu sta­
nu badań i budowy reaktorów 
na świecie oraz omówił stoso­
wanie zdobyczy atomistyki, 
głównie radioizotopów, w me­
dycynie, biologii i rolnictwie.

Polscy atomiści posiadają w 
badaniach i praktyce jądrowej 
szereg poważnych osiągnięć, 
o znaczeniu nie tylko krajo­
wym. Obecnie stoi przed na­
mi zadanie wyboru dalszych 
kierunków prac w tej dzie­
dzinie. Polscy atomiści przy­
gotowują się obecnie do wy­
stąpienia z tymi sprawami w 
niedługim czasie na forum 
RWPG, gdzie w odpowiednich 
organach Rady ma być oma­
wiana dalsza międzynarodowa 
współpraca państw socjali­
stycznych w zakresie pokojo­
wego wykorzystywania ener­
gii jądrowej. (PAP) 

terenie województwa, gdzie 
WTK będzie bazą wyjściową 
działalności rozmaitych, szczu­
płych nieraz, kilkuosobowych 
grup działaczy. Chociaż i w 
samym Poznaniu ma WTK 
wiele do zrobienia, bowiem 
trzeba traktować życie kultu­
ralne miasta Poznania i wo­
jewództwa poznańskiego jako 
integralną całość.

W końcowej części swego re­
feratu Stefan Olszowski tak 
uszeregował zadania propono­
wanego stowarzyszenia:
1. Pobudzanie i koordynacja ini­

cjatywy społecznej, których ce­
lem będzie wszechstronny roz­
wój kultury w Wielkopolsce.

2. Ocena potrzeb i wyrażanie o- 
pinii środowisk kulturalnych 
wobec władz partyjnych i pań­
stwowych, instytucji i organi­
zacji społecznych.

3. Współudział w kształtowaniu 
kierunków oraz metod działal­
ności upowszechnieniowej, nau­
kowej i artystycznej.

L Upowszechnianie za pomocą 
wszystkich dostępnych środków 
wartościowego dorobku z za­
kresu twórczości naukowej, ar­
tystycznej i regionalizmu wiel­
kopolskiego.

5. Najszerzej pojęta popularyzacja 
istotnych wartości kultury na­
rodowej.
Członkami WTK będą mogły 

być zarówno osoby fizyczne 
jak i osoby prawne. Władzę 
naczelną Towarzystwa winna 
sprawować Wielkopolska Kon­
ferencja Kulturalna, zwoływa­
na jednak z określoną regu­
larnością i realizująca swoje 
uchwały poprzez zarząd WTK 
i siatkę oddziałów terenowych.

Po przedstawieniu zadań 
WTK Stefan Olszowski powie­
dział, że naczelną sprawą jest 
troska o dalszy, pełniejszy roz­
kwit socjalistycznej kultury 
w Wielkopolsce. by rosła ona 
jako ważny ośrodek kultury 
narodowej, by treści blislLe 
myślom i uczuciom szerokich 
mas docierały do nich i otwie­
rały im nowe horyzonty myś­
lowe.

Pierwsze mecze ligowe
koszykarzy Lecha w Warszawie

Jedną * najpopularniejszych dyscyplin sportowy^ 
terenie Poznania jest niewątpliwie koszykówka. ? 

wielu już lat spotkania najlepszych asespołów 
jak magnes przyciągają setki a nawet tysiące 

Rówież w tym roku rozgrywki o mistrzowskie punkty . 
powiadają się bardzo atrakcyjnie. Mimo że pierwsze 
cze ekstraklasy odbędą się już w nadchodzącą sobotę j J 
dzielę, Poznań zobaczy swoich pupilów — koszykarzy । 
cha — w akcji dopiero za tydzień.
Pierwsze spotkania ligowe Lech 

rozegra w Warszawie w sobotę 
z Polonią Warszawa i w niedzie­
lę z Legią Warszawa. Będzie to 
niewątpliwie bardzo trudny egza­
min. Sala przy ul. Konwiktorskiej, 
gdzie odbędzie się mecz Polonia 
— Lech należy do najbardziej 
„gorących” W' kraju ze względu 
na fanatyczną i nieobiektywną 
publiczność. Goście zawsze mieli 
tam trudny orzech do zgryzienia. 
W ramach przygotowań poznania­
cy dwukrotnie spotkali się z po­
lonistami i oba mecze rozstrzyg­
nęli na swoją korzyść. Drugi 
przeciwnik — Legia, to wielka 
niewiadoma. Po wycofaniu się z 
czynnego życia sportowego takiej 
klasy zawodników jak Kamiński, 
Bednarowicz, Golimowski i Samo- 
rzewski, trener Maieszewski zmu­
szony był dokonać generalnego 
odmłodzenia drużyny. W tej sy­
tuacji mimo że mecz odbędzie Się 
w Warszawie, Lech może poku­
sić się o zwycięstwo.

Ostatnie mecze sparringowe i 
towarzyskie wykazały, że lechici 
dochodzą coraz bardziej do for­
my. Z meczu na mecz grają oni 
lepiej, zwłaszcza w ataku. Bardzo 
nas cieszy powrót do zespołu 
Świerczewskiego.

Z zaciekawieniem oczekiwać bę­
dziemy wyników z Warszawy, po 
których wszyscy kibice będą mo­
gli już w pewnej mierze orien­
tować się co do formy swoich 
pupilów. Ze swej strony życzymy 
koszykarzom Lecha jak najlep­
szych rezultatów’ w walce o ty­
tuł Mistrza Polski na rok 1963.

Poza spotkaniami Lecha z Po­
lonią i Legią w sobotę i niedzie­
lę odbędą się następujące spot­
kania: Wisła Kraków — Wybrze­
że Gdańsk, Sparta N. Huta — AZS 
Gdańsk, Legia Warszawa — AZS 
Toruń, Gwardia Wrocław — ŁKS, 
Śląsk Wrocław — AZS AWF War­
szawa, Sparta N. Huta — Wy­
brzeże GdańsK, Wisła Kraków —■ 
AZS Gdańsk, Polonia Warszawa 
— AZS Toruń, Śląsk Wrocław — 
ŁKS, -Gwardia Wrocław — AZS 
AWF Warszawa.

-Jł-
Mamy już za sobą pierwszą ko­

lejkę spotkań o mistrzostwo po­
znańskiej Mgi ośrodkowej męż­
czyzn. Porażki Olimpii i AZS-u

Piłka nożna

Siedem spotkań 
pierwszoligowców
Do niedzielnej kolejki rozgry­

wek o mistrzostwo I ligi wystą­
pią wszystkie zespoły. Trudno 
wyróżnić, które z tych spotkań 
będą należały do najciekawszych. 
Forma drużyn, z wyjątkiem pier­
wszej piątki, jest prawie wyrów­
nana. Trudno więc o typowanie.

Już dzisiaj, przed zakończeniem 
serii jesiennej, kilka zespołów ze 
zrozumiałą troską przystępuje do 
zawodów. Obecnie zdobyte pun­
kty mogą mieć bardzo ważne zna­
czenie na układ w tabeli końco­
wej.

Nas w Poznaniu żywo obchodzi 
los Lecha. W niedzielę spotka się 
z przeciwnikiem, który znajduje 
się w doskonałej formie. Lechici, 
umieli jednak i wówczas, gdy nie 
należeli do najlepszych pierwszo­
ligowych jedenastek, zdobyć się 
na sukces, zwyciężając Zagłębie 
(wówczas jeszcze Stal) na jej 
własnym terenie 3:1.

Czy kolejarzom uda się ta sztu­
ka w Poznaniu?

W pozostałych meczach spotka­
ją się następujące pary: Arkonia 
— Ruch, Górnik — Pogoń, Gwar­
dia — Odra, Lechia — Legia, Po­
lonia — Stal i Wisła — ŁKS. (p)

Klasyfikacyjne 
pojedynki bokserów

POZB organizuje w niedzielę od 
godz. 17 w sali Budowlanych przy 
ul. Kościelnej walki klasyfikacyj­
ne. Do spotkań wystąpią senierzy 
i juniorzy. Program przewiduje 
kilkanaście par walk. (x) W rocławia.

w Prudniku były niewątpli^.. 
żym zaskoczeniem dla 
i sympatyków obu tych , ’ 
łów. Wydaje się, że POZKosz 
winien niezwykle starannie 
cować plan sędziowania 
w Prudniku i wyznaczać tam 
bardziej doświadczonych 
trów. Mamy nadzieję, że 
koszykówki w naszym okręgi/',1’ 
ciągną odpowiednie konsekw*’' 
cje wobec sędziów wrocła^p 
Wołoszyna i Morawskiego, gm 
nie przybyli do Prudnika w os/ 
nią sobotę i niedzielę.

Najbliższa kolejka 
przyniesie nam dalsze sPotkaj

może nie tak atrakcyjne jak 1 
grywki I ligowców, ale niemn/ 
ciekawe. W Poznaniu zobaczy/ 
w akcji wszystkie cztery miejs/ 
we zespoły walczące pomiędzy ? 
bą. I tak: w sobotę o godz ju 
w sali przy ul. Solnej n J 
będzie AZS z Lechem II a o 
19 w sali przy ul. Matejki (L 
pia z Wartą. W niedzielę 

odbędą się o godŁ lt 
Wartą i Olimpii z Lechj,AZS z 

IL
MACIEJ STABROWSK]

Motorowcy Unii 
w pogoni za „lisem*

Dorocznym zwyczajem, « 
zakończenie sezonu Motoklu) 
Unia organizuje „gonitwę a 
lisem”. Unia zaprasza na i®, 
prezę wszystkich członkowi 
sympatyków sportu motory 
wego na niedzielę, godz. 10,j| 
do świetlicy klubowej przyĄ 
Grobla 30. (p)

Spartakiada piłkarski 
leśników i drzewiarzj

Jednym z najżywotniejszyj 
związków zawodowych pracuj 
cych nad popularyzacją kultur} 
fizycznej wśród swych człontór 
jest Zarząd Okręgu Związku & 
wodowego Leśników i Drzewiarz) 
Liczne turnieje w szachach, te 
nisie stołowym, siatkówce i stra 
lectwie o puchary przechodń 
związku cieszą się dużą popito 
noscią wśród członków.

Do najciekawszych i najpop 
larniejszych rozgrywek naltij 
niewątpliwie wojewódzka spar 
takiadą w piłce nożnej o pucha 
przechodni Zw. Zawodowego U 
ników i Drzewiarzy. W tym i» 
ku spartakiada piłkarska odę 
dzie się w Swarzędzu, w niedń 
lę 4 bm. Początek imprezy o goi 
10. Organizatorem rozgrywek i 
ramienia związku jest rniejscoii 
Unia. idj

Zwycięstwo 
bokserów ZSRR
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dzypaństwowe spotkanie bok1 m 
serskie ZSRR — Anglia.
zakończył się wysokim I 
cięstwem bokserów rada®1' VI 
kich 16:4. Punkty dla 
łu angielskiego zdobyli 
dze lekkiej Whelan, który v 
punktował Nikonorowa, o® ; 
w wadze piórkowej WiH0 £ ■ 

ii pktóry pokonał Safronowa.
Rewanżowe spotkanie w™™ 

dzie się 5 bm. (PAP) tor 
de;

arni• Łucznicy KS Warta po”, l " 
wraz z LP2 Trzebież awansowi 
do I ligi, którą opuściły zeS^ 
DKDA Zgierz i Startu
W turnieju o Puchar 
ZZ zwyciężyła Resovia: War*8

fze,

jęła miejsce piąte, Budowla”1 
znań — siódme, a Lech Po®8 
dziewiąte.

litr 
tór: 
zim

,*01
• Mecz bokserski

Warszawa odbędzie się 
bliższą niedzielę w Hali Lll° '
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Chybione 
przepowiednie 

Październik 1917-1962

Z ławki szkolnej - za kaiedrę.—

Nauczycielskie znaki zapytania
Nieznajomość Europy wschodniej była zawsze na Za­

chodzie zdumiewająca. Nie zadawano tam sobie 
trudu ani zgłębienia historii krajów Europy wschod­
niej, ich ekonomiki, literatury, ani zapoznania się 

„oleźrtego z geografią. Pamiętamy, jak to na konferencji 
nnkojowej w Wersaiu P° 11 wojnie światowej — Lloyd 
reorge, premier Wielkiej Brytanii, gdy omawiano granice 
polski, nie umiał odróżnić naszej Galicji od prowincji hisz- 
nańskiej o podobnej nazwie. Hitler, ponosząc klęski, tłuma- 
f,vł się niedostatkiem informacji o potencjalnych możli­
wościach Związku Radzieckiego. Za nieznajomość Rosji 
Leon zapłacił klęską w 1812 roku.

Nie docenił również Zachód rewolucji w 1917 roku, bo nie 
ał ani ogromu nędzy chłopa rosyjskiego, pragnącego ziemi 

siły zaciśniętej pięści robotnika, wyzyskiwanego przez 
fabrykantów. Wreszcie nie zdawał sobie sprawy z możliwo- 
ci gospodarczych Rosji. Dziś, gdy przeglądamy zebrane 
Letnie przez Instytut Marksizmu-Leninizmu w Moskwie 
J v prasy zachodniej i wypowiedzi mężów stanu na Za- 
chodzie o Rewolucji Październikowej, ogarnia nas zdumie­

je Nie wiadomo co bardziej podziwiać czy krótkowzrocz­
ność tych ludzi, ich naiwność, czy celowe wprowadzanie w 
błąd opinii publicznej. Przytoczymy nieco faktów.

W kilka dni po zwycięstwie Rewolucji pismo francuskie 
Matin” z dnia 12. XI. 1917 r., organ ówczesnego rządu, 

donosiło:.,Likwidacja bolszewików jest kwestią kilku dni, 
“ może nawet godzin”. Londyński „Time s” uważany za 
najuważniejszy organ twierdził w numerze z dnia 19. XI. 
VU7 r.. ii „w Rosji nie utrzyma się władza robotników 
i włościan, bo u nich brak umiejętności rządzenia pań­
stwem”.

Ambasador USA, w Rosji D. Francis, dnia 7. XII. 1917 
roku telegrafował do Waszyngtonu: „Uważam za niemożli- 
w aby rząd radziecki mógł się czas dłuższy utrzymać”. 
Londyński organ konserwatystów „Daily T e 1 e g r a p h” 
V numerze z dnia 5. I. 1918 r. donosił: „Rząd radziecki może 
-rzestać istnieć w każdej chwili i żaden zdrowo myślący 
powiek nie będzie dowodził, że przetrwa miesiąc”. Wśród 
pism amerykańskich bił rekord „New York Time s”, 
który w czasie od 1918—1920 roku 91 razy informował 
o „upadku rządu radzieckiego”.

Znany nam z antykomunistycznej działalności zmarły 
niedawno John Forster D u 11 e s dzielił już wówczas „skórę 
na niedźwiedziu”. Pisał: „Stany Zjednoczone stoją wobec 
ważnego zadania, jak postąpić z Rosją, z jej 170 milionową 
ludnością i nieograniczonymi zasobami żywnościowymi, opa­
lowymi i bogactwami naturalnymi”. Wspomniany już Lloyd 
George w parlamencie angielskim twierdził: „Oni (bol­
szewicy) nie mogą uruchomić fabryk, bo nie wiedzą, jak się 
z nimi obchodzić” (sic!).

A jak przyjęto w zachodniej prasie pierwszy radziecki 
plan gospodarczy? „New York Times” pisał: „Ten 
plan nie jest w rzeczywistości planem, jest to spekulacja”. 
Inne pisma zachodnie nazywały 5-letni plan „naiwną ency­
klopedią nieokiełznanej fantazji”, „rosyjską chimerą, po­
wstałą z dymu komina, fabrycznego. Czym stała się pierw­
sza 5-latka, wie obecnie każdy nieuprzedzony człowiek.

Lecz nie tylko 5-latkę przyjęto z niedowierzaniem w pań­
stwach kapitalistycznych. Gdy Hitler napadł na Związek Ra­
dziecki politycy zachodni po ćwierć wieku istnienia tego 
państwa, nie zmienili swej nieufności do Związku Radziec­
kiego. George Marshall, który w czasie wojny stał na 
czele generalnego amerykańskiego sztabu, w lipcu 1941 r. 
mówił: „Wojska hitlerowskie bez przeszkody wejdą w głąb 
Związku' Radzieckiego jak wchodzi nóż w kawałek masła. 
W 6 tygodni wszystko będzie skończone”. A ówczesny mini­
ster wojny USA Henry S t i m s o n, po konferencji ze szta­
bem generalnym zaraportował prezydentowi: „D Działania 
Niemiec są niemal zesłaniem bożym., 2) dla zadania klęski 
Związkowi Radzieckiemu Niemcy zajęci będą najmniej mie­
siąc, a być może nieco dłużej”. Na tle tych wypowiedzi zro­
zumiałe jest znane odwlekanie terminu utworzenia drugie­
go frontu w Europie. . . .

Gdy te przepowiednie nie spełniły się i wojska radzieckie 
stanęły w Berlinie, zaczęto pisać, że: „Rosjanie nie przeżyją 
swojego zwycięstwa („N e w York Time s”), że „Rosji 
prozi bezrobocie 10 milionów” itd.

Przytoczyliśmy te głosy, aoy wykazać, jak historia zadrwi­
ła sobie z tych przepowiedni.

HENRYK BARAŃSKI

Przyjechali do stolicy 
z najodleglejszych za 
kamarków kraju. 
Przed rokiem zostali 

nauczycielami. Teraz przy 
byli tu, by w gronie star­
szych kolegów — działaczy 
związkowych podzielić się 
nowo nabytymi doświad­
czeniami. otrzymać odpo­
wiedzi na pytania, pomó­
wić o trudnościach, wylać 
żale. Opowiadają cicho i z 
zażenowaniem. Nie chcą 
się uskarżać, widać jednak, 
że wielu z nich trapią kło­
poty. One rzutują na wyni 
ki niedawno rozpoczętej 
pracy.

Wymuszona rezygnacja
V ofia S. zdecydowała się 

pojechać do odległej, za­
bitej deskami wsi. W szkole 
„dostała” pierwszą klasę.

Radziła sobie z maluchami nie 
przyzwyczajonymi do dyscypliny 
szkolnej. Dobrze ułożyły się sto­
sunki ze starszymi koleżankami 
i kierowniczką która zaopiekowa­
ła się „nową”. Wszystko byłoby 
dobrza, gdyby nie mieszkanie. 
GRN przydzieliła nauczycielce 
kąt w jednej izbie z małżeń­
stwem i trojgiem dzieci. Dziew­
czyna nie tylko nie może tutaj 
popracować, poczytać, ale nawet 
umyć się i wyspać. Z żalem myśli 
o zmianie szkoły, którą pokocha­
ła.

Barbara Z. otrzymała po­
sadę w mieście.

Zanim jednak inspektor wyraził 
zgodę na przyjęcie młodej nau­
czycielki, musiała napisać oświad­
czenie, że nie będzie starać się 
o mieszkanie. Dotrzymała tego 
zobowiązania, ulokowała się w 
pokoju sublokatorskim, wynaję­
tym za 700 zł miesięcznie. Barba­
ra zarabia 1.000 zł i nie otrzymuje 
znikąd pomocy. Przez rok od­
mawiała sobie wszystkiego, brała 
zastępstwa i godziny nadliczbowe. 
Teraz chce wyjechać.

Na młode barki
arek K. trafił do szkoły w 
nowym osiedlu przemy • 

słowym.
Dostał ładną kawalerkę i naj­

trudniejszą klasę, której nie chciał 
prowadzić żaden z doświadczo­
nych nauczycieli. „Młodyś — mó­
wili starsi koledzy — masz siły, to 
sobie poradzisz”. Uczniowie byli 
niesforni. Chodzili na wagary, nie 
chcieli się uczyć. Młody nauczy­
ciel radził sdę kogo tyiko mógł, 
pisał do Warszawy do doświad­
czonych pedagogów, dużo czytał. 
Udało mu się utemperować wy­
chowanków. Ma jednak obawy, 
że jego zmagania z niesforną kla­
są wpłynęły na obniżenie pozio­
mu nauczania, na słabsze przygo­
towanie lekcji. Na jedno i drugie 
nie starczyło czasu i umiejętnoś­
ci. Przecież to pierwsze kroki.

Janina K. uczy w małym 
miasteczku, gdzie "wszyscy o 
sobie wszystko wiedzą.

Ponieważ nie chodzi do kościoła 
wkrótce dzieci za nią wołały: 

„bezbożnica”. Otoczyła ją zmowa 
milczenia i wrogości. Janka się 
nie zlękła. Organizowała występy 
przedstawienia. Wymarła dotych­
czas świetlica coraz częściej za­
pełniała się mieszkańcami mia­
steczka. Energia młodej nauczy­
cielki podziałała na ospałe miejsco­
we koło ZMS. Powstał klub i ka­
wiarnia. Zwycięstwo? A jednak 
pewnego wieczoru, po ślubie za­
wartym w urzędzie stanu cywil­
nego z miejscowym działaczem w 
mieszkaniu młodych małżonków 
wybito szyby. Czy wyjadą z mia­
steczka? „Ależ skądże — odpo­
wiada niezrażona. — Teraz będzie 
łatwiej. Nie jestem sama”.

Co roku samodzielną pra­
cę rozpoczyna kilkanaście 
tysięcy młodych nauczy­
cieli. Decydująca większość że 
gna zaprzyjaźnione środowi­
sko, rzuca dom, rodzinę. Wpa 
da w obce otoczenie i nieraz 
w kłopoty. Najwięcej trudno 
ści sprawia znalezienie miesz 
kania.

We wsiach i w osiedlach, w 
których żyje do 2 tys. miesz­
kańców — obowiązek uloko­
wania nauczyciela ciąży na 
miejscowych władzach. Różnie 
się z tego wywiązują GRN. 
Często jest to schludny po­
kój, innym razem strych, 
piwnica, czy kąt wspólny z ob 
cymi ludźmi. W miasteczkach 
i dużych miastach są tylko o- 
gólne zalecenia dla władz, by 
przy szkołach budować mie­
szkania, by się starać.„ *

Na głębokie wody?
II7 szystko wówczas zależy od 
’’ gospodarzy terenu. Np. w 

woj. katowickim rady naro­

Wszystko 
o soborach

P
oprzedni sobór — zwany pierwszym waty­
kańskim — przerwał obrady przed 92 laty, 
gdy na ulice Rzymu weszli żołnierze Ga­
ribaldiego. 18 lipca 1870 r. Pius IX uznany 
został przez sobór za pierwszego, nieomyl­
nego w sprawach wiary, papieża, choć 

przed ostatecznym głosowaniem 76 biskupów wy­
jechało z Rzymu na znak protestu, a biskup Pa­
ryża pisał: „Trudno stwierdzić, żeby sobór zacho­
wał pozory wolności”. Sobór Trydencki obradujący 
prawie 18 lat (1545—1563) ustalił szereg formuł dog­
matycznych. Na poprzedzającym go soborze w Kon­
stancji (1414—1418) skazano na stos Jana Husa i roz­
prawiono się z „antypapieżem” Janem XXIII. Na 
marginesie — „antypapież” ten do 1902 r. znajdo­
wał się na liście papieży oficjalnie wybranych. 
Obecny papież (kardynał Roncalli), przybrał jego 
imię — Jana XXIII.

Jak widać, każdy kolejny sobór ma odrębną i cie­
kawą historię. Niektóre sobory zajmowały się 
przede wszystkim rozgrywkami politycznymi (pa­
piestwo a cesarstwo, potępienie Magna Charta Li- 
bertatum), niektóre czyniły próby zjednoczenia 
kościołów, jeszcze inne koncentrowały się głównie 
na sprawach czystości wiary, akcentując w jej 
obronie tortury i karę śmierci (dekret Innocente­
go IV).

Jakie uprawnienia przysługują soborowi, jakie 
obwarowują go przepisy prawa kanonicznego?

dowe wzięły tę sprawę na sie 
bie. Z każdej porcji nowych 
mieszkań zawsze kilka dosta- 
ją nauczyciele.

W Gdańskiem, w powie­
cie Nowy Dwór, przygoto­
wano mieszkania dla wszyst­
kich nauczycieli, remontu­
jąc zniszczone budynki. Nie­
kiedy rady zakładowe, wzno­
sząc domy dla własnych pra­
cowników, 1—2 mieszkania od 
dają nauczycielom.

Tak się składa, że więk­
szość absolwentów studiów 
pedagogicznych trafia do 
szkół niżej zorganizowanych, 
w których pracuje niewielu 
nauczycieli. A przecież młodzi 
powinni chyba zdobywać do­
świadczenia w najlepszych 
szkołach, stawiać pierwsze 
kroki pod kierunkiem sta­
rych, dobrych nauczycieli. 
Przygotowani praktycznie 
przez doświadczonych kole­
gów. później lepiei by sobie 
radzili na bardziej samo­
dzielnej placówce.

Czy zapał nie przerodzi się 
w gorycz i zniechęcenie? Za­
leży to od otoczenia początku 
jacych nauczycieli. Troska, 
serdeczność i życzliwość kie­
rownika szkoły, kolegów, ro­
dziców, miejscowych władzi 
działaczy może mieć decydu­
jące znaczenie.

Nie wszyscy dzisiaj ćhcą 
być siłaczkami i być nimi nie 
muszą.-

KRYSTYNA 
SZELESTOWSKA

Dzieła Van Gogha 
tylko w Warszawie
Jedna z największych rewe­

lacji wystawienniczych od 
czasu powstania Muzeum Na­
rodowego, ekspozycja stu ory­
ginalnych dzieł Vincenta Van 
Gogha wzbudziła ogromne 
zainteresowanie znawców i 
amatorów malarstwa z całego 
kraju. Czy nie można by, po 
zakończeniu ekspozycji w 
Warszawie, przewieźć wysta­
wy do paru innych wielkich 
ośrodków kulturalnych kraju?

Zapytaliśmy o to mgr. Mie­
czysława Ptaśnika, dyrektora 
Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki. Okazuje się, 
że Holendrzy zgodzili się tyl­
ko na jedną ekspozycję w 
Warszawie.

Informacja dyrektaora Za­
rządu Muzeów niweczy na­
dzieje na obejrzenie rysunków 
Ł płócien Mistrza Vincenta 
przez dziesiątki tysięcy mie­
szkańców naszych miast woje­
wódzkich. Nic jednak nie stoi 
na przeszkodzie, żeby osoby, 
których twórczość, zawód lub 
kierunek studiów tego wyma­
gają, przyjechały do Warsza­
wy i spędziły przynajmniej 
kilka godzin w siedmiu salach 
van - goghowskich Muzeum 
Narodowego. Byłby to chyba 
najlepszy sposób wykorzysta­
nia fu-nduszów, przeznaczo­
nych na akcję kulturalno-o­
światową w środowiskach 
twórczych, w zakładach pra­
cy, a przede wszystkim wśród 
studentów akademii i szkół 
plastycznych oraz wydziałów 
historii sztuki na uniwersy­
tetach. (API)

-.„Nie ma prawdziwego soboru powszechnego, 
jeżeli nie zostAł zwołany przez papieża” (bywały 
sobory zwoływane przez cesarzy) .....Sobór pow­
szechny ma w Kościele najwyższą władzę” — po­
wiada kanon 228 § 2. Lecz dalej czytamy: „Od po­
stanowień papieża nie ma apelacji do soboru”...

Czy można porównać sobór, choćby w pewnym 
sensie z parlamentem? — Takie pytanie zadali 
przed paroma laty dziennikarze na jednej z kon­
ferencji prasowych. Kardynał Tardini odpowie­
dział wówczas, że są poważne różnice, gdyż... „bi­
skupi nie są przedstawicielami ludu... lecz władzę 
otrzymali tylko od Bogi), za pośrednictwem papie­
ża, który ich mianuje według własnej woli”.

Prasa codzienna i tygodniki poświęcają sporo 
miejsca obradom II Soboru Watykańskiego. Aby 
móc nie tylko śledzić, lecz głębiej zrozumieć isto­
tę tego poważnego wydarzenia, radzimy sięgnąć 
po niewielką książeczkę J. Wierusza Kowalskiego 
„Sobór powszechny Jana XXIII”. (str. 131, cena 5 
złotych, Wyd. „Książka i Wiedza”). To, eo w niej 
znajdujemy, ułatwia orientację w labiryncie za­
gadnień soborowych. Autor — oprócz bogatego ma­
teriału historycznego — zapoznaje czytelnika 
z pracami przygotowawczymi, poprzedzającymi so­
bór. W sposób przystępny próbuje nas zorientować, 
jakie rysują się kierunki, jakie problemy znajdą 
się na porządku obrad. Przytacza także glosy 
przedsoborowej dyskusji, m. in. cytując fragmenty 
książki profesora dogmatyki w Tybindze, Hansa 
Kiinga, który przypomina, że „Sobór zbiera się 
w epoce, w której w grę wchodzi już nie tylko 
Ziemia, ale Księżyc i wszechświat”^

I. SOL,
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Dziś stanowią one własność założo­
nego kierowanego przez Stachowi a 
ka muzeum... Stachowiak jest zresz­
tą autorem obszernej, miejscami pa 
sjonującej pełnej nieznanych szcze­
gółów historii północnej części Zie­
mi Lubuskiej.

Ręczę, że niewiele też zmienić by 
musiał zawodowy historyk piszący 
na te tematy, gdyby zajrzał do pra­
cy szperacza z Trzcianki.

Kiedy obserwuję krzątającego się po 
muzeum 70-letniego entuzjastę, który wy­
ciąga wciąż nowe dokumenty, chce bo­
wiem, żebym wyjechał stąd z jak naj­
pełniejszą wiedzą o przeszłości miasta 
uświadamiam sobie, jak mocno postać 
Wiktora Stachowiaka jest związana z 
tym, co się po wojnie w Trzciance do­
konało. Nazywano go kiedyś, w trud­
nych dla miejscowej ludności latach, 
„opiekunem autochtonów”. Gdy trzeba 
było wykłócać się z władzą, napisać po­
prawnie podanie — o*1 pierwszy przy­
chodził z pomocą...

Trudno prześledzić całą niezwykłą 
drogę, która doprowadziła Stacho­
wiaka do owego, małego mzeum — 
ostatniej pasji i treści jego życia...

Rozpisałem się o nim nie bez przy 
czyny. Inni entuzjaści z Trzcianki 
są” młodsi nie zbraknie więc w przy 

szłości czasu by oddać cześć i ich 
zasługom.

Szansę stanowią ludzie
Tak największą szansą małego, 
1 dynamicznego miasta byli i są 

jego ludzie.
Przez parę lat przewodniczącym Pre­

zydium Powiatowej Rady Narodowej 
był Marian Mianowski. Rodowity pozna­
niak — przed wojną inspektor samorzą­
dowy w Obornikach Wielkopolskich. 
Kiedyś mieszkańcy Obornik przysłali po 
niego specjalną delegację, żeby zapropo­
nować mu... stanowisko przewodniczące­
go Prezydium PRN. Odmówił, pozostał 
w Trzciance. Dziś jest dyrektorem 
Trzcianeckich Zakładów Przemysłu Te­
renowego i przewodniczącym Zarządu 
Powiatowego Towarzystwa Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Jako jeden z pierw­
szych w kraju, otrzymał, nadaną mu 
przez Radę Naczelną TRZZ. honorową 
odznakę członka tej organizacji...

Patriotami Trzcianki są obecny 
przewodniczący Prezydium Powiało 
wej Rady Narodowej — Dziedzic i 
I sekretarz KP PZPR Czesław Preis. 
Każda rozmowa z nimi natychmiast 
schodzi na temat dalszych możliwoś 
ci rozwoju miasta i powiatu, możli­

wości związanych z wykorzystaniem 
miejscowych bogactw naturalnych...

Łęg = łąki
VV tym stwierdzeniu nie ma prze 

sady. Ot. chociażby odkryty 
ostatnio węgiel brunatny zalegający 
tereny Nowej Wsi i Runowa. Na ra­
zie w centrum uwagi kraju znajdu­
ją się nowo odkryte pokłady w oko­
licy Bełchatowa w woj. łódzkim i 
Ścinawy na Dolnym Śląsku. Ale nor 
malnym biegiem rzeczy kolej musi 
przyjść kiedyś i na Trzciankę. Po­
wiat dysponuje zresztą jeszcze in­
nym. dotąd w pełni nie wykorzy­
stanym bogactwem. Oto dokument 
wydany w 1751 r. przez komisarza 
zarządzającego tutejszymi majątka­
mi należącymi do ojca ostatniego 
króla Polski — Stanisława Ponia­
towskiego.

„Ponieważ dworski interes wymaga, 
by olbrzymie zarośla w łęgu przynotec- 
kim, znajdujące się, zostały usunięte 
i przysposobione na łąki używalne, gdyż 
inaczej do niczego się nie nadają, jak 
chyba, jako schronisko dla wilków i nie­
dźwiedzi, które bardzo się rozmnażają 
i zagrażają ludziom, bydłu i owcom, dla­
tego zezwalam...”

Nic dodać, nic zmienić. Chyba sło­
wa „interes dworski” na „interes 
społeczny”. Owszem, nieaktualna jest 
ponadto wzmianka o wilkach i nie­
dźwiedziach. Rzeczywiście, dziś 
drapieżniki nie dybią tu na bydło. 
Jednak, jeśli tak rzec można, meri­
tum sprawy pozostało aktualne. Cho 
dzi obecnie bowiem właśnie o to, 
aby łęg przynotecki został 

przekształcony na łąki uży­
walne.

Siano z nadnoteckich łąk odzna­
cza się szczególnym bogactwem biał 
ka. Kiedyś było ono o 50 proc, droż­
sze od siana w innych rejonach. 
Przy ogólnym niedoborze pasz — 
sprawa pełnego zagospodarowania 
łąk nadnoteckich urasta do rangi 
pierwszoplanowego zadania gospo­
darczego.

To zadanie przerasta, rzecz jasna, siły 
jednego, czy dwóch powiatów. Zresztą 
granice powiatów zostały w przeszłości 
wytyczone tu dość beztrosko. Wystarczy 
powiedzieć, że powiat trzcianecki ma dłu­
gość 65 km — a szerokość jego wynosi 
w niektórych miejscach aż... 5 km. Nie 
dziwnego — mówią trzcianeccy działa­
cze. że w pojedynkę nikt tu nie nie 
zdziała. Trzeba, zabierając się do pełne­
go zagospodarowania nadnoteckich łąk, 
zapomnieć po trochu o granicach powia­
tów, a nawet województw.

Aa styku województw
IV ad Notecią stykają się trzy woje 

wództwa: bydgoskie, koszaliń­
skie i poznańskie. Tak więc, wzorem 
powstałego na południu kraju, trój­
kąta Kępno — Kluczbork — Wieru­
szów — powstać ma nad Notecią 
nowy precedens wspólnego podejmo 
wania przez ciążące do siebie w spo­
sób naturalny ośrodki — wspólnych 
zadań gospodarczych.

Zresztą entuzjastów spraw roz­
woju Trzcianki nie trzeba do tego 
rodzaju współpracy przekonywać. W 
postawie ich nie ma bowiem nic z 
partykularza.

ZDZISŁAW ROMANOWSKI
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PRZESŁANKI ROZWODU
cie kodeksu rodzinnego

westia, w jakich sytuacjach powinien być orzeczony 
rozwód, zajęła w dotychczasowej dyskusji prasowej 
i radiowej nad projektem kodeksu rodzinnego i opie­
kuńczego najwięcej bodaj miejsca i wywołała najgo­

rętszą polemikę. Byli tacy, którzy gromili projekt twierdząc,
że wprowadza dalsze utrudnienie rozwodów, byli inni, któ­
rzy uważali, że tak właśnie trzeba. W rzeczywistości projekt 
kodeksu wcale nie utrudnia uzyskania rozwodu, a raczej od­
wrotnie — przez pewne uelastycznienie przepisów pozwala

Niemiecka Republika Demo 
kratyczna wiele uwagi przy 
kłada do transportu wodne 
go. Powstają nowe kanał' 
transportowe, modernizuje się 
już istniejące. Ostatnio na" ka 
nale łączącym Berlin 
Koenigswusterhausen wpro 
wadzono do eksploatacj 
pchacze dla barek z węglem 
Przemysł NRD rozpocznie 
roku przyszłym seryjną pro 
dukcję pchaczy o małym za 
nurzeniu i dużej sile. Na zdję 
ciu: pierwsze barki z pcha 
czem na jednym z kanałów 

berlińskich.
Fot. — CAF

Mówi delegat HCP

Z czym jedziemy 
na V Kongres ZZ
Załogę Zakładów H. Cegiel­

ski reprezentować będzie 
na V Kongresie Związków Za­
wodowych sekretarz Rady Przed­
siębiorstwa w HCP, członek Pre 
zydium CRZZ — Zygmunt No-

sądowi 
według 
liwe.
Według

orzec rozwód w niektórych sytuacjach, w których 
obecnego prawa orzeczenie rozwodu nie było moż-

obecnego prawa

wak.
— Jak 

czasową
Pan ocenia dotych- 

przedkonkresową
dyskusję w HCP?

— Kongres wzbudził wśród 
pracowników duże zaintere­
sowanie, o czym świadczy 
choćby to, że zobowiązali 
mnie do przedłożenia na nim 
wielu wniosków.

— Jakich spraw te wnios­
ki dotyczą?

— Przede wszystkim kody­
fikacji prawa pracy, przestrze 
gania 8-godzinnego dnia pra 
cy, oraz emerytur. Wielu ro­
botników chciałoby pracować 
jeszcze dłużej, gdyż czują 
się wówczas bardziej społe­
czeństwu potrzebni i uważa, 
że dzieje im się krzywda, je­
żeli przechodzą na emeryturę 
zaraz po 65 roku życia.

W przeciwieństwie do tego 
pracownicy mają jednakowy 
pogląd na pracę rencistów w 
ramach pół etatów i twier­
dzą, że wynagrodzenie za nią 
powinno być inaczej ustalo­
ne. Niejeden zarabiał prze­
cież przed przejściem na e- 
meryturę 1700, 2000 lub wię­
cej złotych, jest cenionym fa­
chowcem, a więc dlaczego ma 
otrzymać za pół etatu najwy­
żej 500 zł? Oczywiście, sytua­
cja państwa nie jest łatwa, 
ale może w takim razie odpo­
wiednio zmniejszyć ilość go­
dzin pracy?

Inne uwagi pracowników 
dotyczą prawa do nauki. Każ 
dy kto przebywał w Związku 
Radzieckim orientuje się, że 
uczący się korzystają tam z 
wielu ulg, o jakich nam się 
nie śniło, toteż pragnę rów­
nież zgłosić pewne postulaty 
w tej sprawie.

Rozmawiał:

Regionalne pamiątki 
Ziemi Lubuskiej

Lubuskie Towarzystwo Kultury 
postanowiło zorganizować w kil­
ku miejscowościach izby pamią­
tek regionalnych. Będą to izby 
w zabytkowych chatach, w któ­
rych pomieści się wszystkie pa­
miątki dotyczące danego regionu, 
a więc dokumenty, fotografie, 
wyroby ludowe itp. Na razie pier­
wsze dwie takie izby powstają w 
Dąbrówce Wielkopolskiej i w Ba­
bimoście. Z biegiem czasu mają 
być one przekształcone w miej­
scowe muzea regionalne. (API)

podstawową przesłankę orze­
czenia rozwodu stanowi zu­
pełny i trwały rozkład poży­
cia małżonków, powstały z 
ważnych powodów. Według 
projektu podstawą rozwodu 
jest również trwały i zupełny 
rozkład pożycia. Projekt jed­
nak pomija przesłankę waż­
nych powodów rozkładu. Kry­
terium „ważnych powodów” 
powodowało w dotychczaso­
wym orzecznictwie sądowym 
sporo kłopotów.

Cóż bowiem jest ważnym, a co 
nieważnym powodem rozkładu po­
życia? Jeżeli np. małżonkowie po­
kłócili się o to, czy żona ma cho­
dzić w zielonej czy niebieskiej su­
kience, to zapewne nie jest to 
ważny powód rozkładu. No tak, 
ale jeśli z tej dziwnej przyczyny 
nastąpił jednak zupełny i trwały 
rozkład pożycia i małżonkowie 
żądają rozwodu? Odmówić rozwo­
du? Taka włlaśnie powinna być 
dziś decyzja sądu, bo rozkład mał­
żeństwa nie nastąpił z „ważnych 
powodów”.

Ale decyzja.taka nie miała­
by sensu o ile rozkład poży­
cia rzeczywiście jest trwały i 
zupełny. Zresztą w ślad za spo_ 
rem o kolor sukienki poszło to, 
że małżonkowie zerwali poży­
cie, jedno z nich się wypro­
wadziło i nawiązało stosunki z 
osobą trzecią. W końcu jest 
więc jakiś ważny powód, choć 
zaczęło się od sukienki. Auto­
rzy projektu doszli do słusz­
nego chyba wniosku, że ponie_ 
waż nikt nie potrafi przewi­
dzieć co w danym małżeństwie 
może stanowić „ważny po­
wód” rozkładu (natura ludzka 
jest na to zbyt skomplikowa­
na) i że fakt, iż pożycie uległo 
zupełnemu i trwałemu rozkła­
dowi, sam przez się dowodzi, 
że jakiś ważny powód tego 
stanu rzeczy istnieć musiał — 
nie trzeba uzależniać orzecze­
nia rozwodu od wykazania, że 
trwały i zupełny rozkład pow­
stał z „ważnych powodów”.

Bard/Jej elastycznie
P rojekt utrzymuje dotych- 

czasowy stan prawny za­
kazując udzielenia rozwodu, 
mimo istnienia zupełnego i 
trwałego rozkładu pożycia, 
gdyby wskutek orzeczenia roz_ 
wodu miało ucierpieć dobro 
wspólnych małoletnich dzieci. 
Przepis ten nie wydaje się po­
trzebny. Chodzi tu o sytuację,

ciągłych 
uczynić 
projekt 
przepis,

awantur może los dzieci 
znośniejszym. Ponieważ 
wprowadza ogólniejszy 

zakazujący rozwodu „je-
żeli i z innych względów (poza 
szkodliwością dla dzieci) orzecze­
nie rozwodu byłoby sprzeczne z 
zasadami współżycia społeczne­
go, można by zrezygnować z po­
zbawionego w rzeczywistości prak 
tycznego znaczenia zakazu zwią­
zanego z rzekomym dobrem dzie­
ci. Jakieś wyjątkowe przypadki 
zmieszczą się z powodzeniem w 
ogólnym zakazie naruszenia przez 
orzeczenie rozwodu zasad współ­
życia społecznego.

Zasada, że rozwód nie może 
być orzeczony na żądanie mał­
żonka wyłącznie winnego, chy 
ba, że drugi małżonek wyrazi

przez sąd czy rozkład pożycia 
małżonków jest zupełny i 
trwały. Przepis ten skreślono. 
Sądzę, że uczyniono niesłusz­
nie.

Projektodawcy wychodzili z za­
łożenia, że jeżeli dwoje ludzi po 
5 latach trwania małżeństwa zgod­
nie dochodzi do wniosku, że nie 
mogą nadal kontynuować małżeń­
stwa, a przy tym z małżeństwa 
tego nie ma dzieci, to nie ma po 
co zmuszać ich do odsłaniania 
przed sądem intymnych i przy­
krych nieraz okoliczności nieuda­
nego pożycia, by sprawdzić czy 
rzeczywiście rozkład ich pożycia 
stał się zupełny i trwały. Wysu­
wany przeciwko temu przepisowi 
argument, że czyni on z sądu or­
gan jedynie rejestrujący oświad­
czenie małżonków i zmusza sąd 
do wydania wyroku zgodnie z ich 
wolą, nie jest przekonywający. 
Sąd musi przecież zbadać, czy za-
chodzą przewidziane
przesłanki, co

przepisem 
ważniejsze,

stwierdzić czy zgoda obojga mał­
żonków na rozwód jest poważna, 
przemyślana i rzeczywiście do­
browolna.

zgodę na rozwód została
bez zmian utrzymana. Dotych­
czasowe prawo przewiduje, że 
mimo braku zgody małżonka 
niewinnego, rozwód może być 
w wyjątkowych przypadkach 
orzeczony, jeżeli małżonkowie 
pozostają w długotrwałym roz 
łączeniu (Sąd Najwyższy u- 
stalił w wytycznych, że ozna­
cza to rozłączenie co najmniej 
5-letnie). a za orzeczeniem roz_ 
wodu przemawia interes spo­
łeczny. Projekt zezwala na o- 
rzeczenie rozwoź bez zgody 
niewinnego, jeżeli odmowa tej 
zgody jest „w danych okolicz­
nościach sprzeczna z zasada­
mi współżycia społecznego”. 
Nowy przepis jest więc o wie­
le bardziej elastyczny i po­
zwala sądom ria znacznie swo­
bodniejsze decydowanie, czy 
w danym wypadku orzec roz­
wód wbrew sprzeciwom tego 
z małżonków któremu winy 
nie można zarzucić. Zmianę 
trzeba uznać za słuszną. W 
dziedzinie bowiem tak skom­
plikowanej i zróżnicowanej, 
jak społeczna słuszność roz­
wiązania małżeństwa wbrew 
woli jednej ze stron, wszelkie 
sztywne schematy i przepisy 
zawodzą. Lepiej zaufać mą­
drości i doświadczeniu życio­
wemu sędziów i pozostawić 
im szeroką swobodę rozstrzy­
gania.

Jak dotychczas sąd orzeka­
jąc rozwód ma w zasadzie o- 
bowiązek wypowiedzieć się w 
wyroku, czy i który z małżon­
ków ponosi winę rozkładu po­
życia (tylko mąż. tylko żona, 
oboje, względnie żadne z nich). 
Może to mieć skutki w zakre­
sie alimentacji po rozwodzie 
oraz sposobu podziału mająt­
ku wspólnego. Jeżeli jednak

Nie można się też zgodzić z 
twierdzeniem, że projektowa­
ny przepis godzi w powagę in­
stytucji małżeństwa. Toż i o- 
becnie sądy w praktyce nie 
odmawiają rozwodu, jeżeli o- 
boje małżonkowie zgodnie o 
rozwód proszą. Tyle tylko, po­
nieważ obecnie sąd musi zba­
dać, czy rozkład jest zupełny 
i trwały, to żądający rozwodu 
muszą opowiedzieć przed są­
dem mniej lub więcej praw­
dziwe historyjki mające świad 
czyć o rozkładzie pożycia, a 
sąd i tak musi uwierzyć, bo 
nie widzi przecież sensu w od­
mawianiu rozwodu ludziom, 
którzy sobie zgodnie rozwo­
du życzą i czynią to po doj­
rzałym namyśle. Nie hodujmy 
więc fikcji i przywróćmy 
skreślony przepis. Życie jest 
i tak silniejsze od sztucznych 
koncepcji.

KAZIMIERZ JANICKI
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gdy na interesy dzieci ujem­
nie wpłynie rozwód rodziców, małżonkowie oboje zgodnie te­

go zażądają, sąd nie wydajenie zaś rozkład ich pożycia.
Tymczasem regułą jest, że dzie­

ciom szkrdzi nie to, że się roz­
wodzą, a fakt, że rodzice zerwali 
pożycie, bądź że żyją ze sobą źle. 
Gdy rodzice już się faktycznie ro­
zeszli, samo orzeczenie rozwodu 
nic już najczęściej dzieciom zasz­
kodzić nie może. Raczej odwrot­
nie. Wyjaśnienie sytuacji między 
rodzicami i likwidacja okazji do

orzeczenia o winie.
Nie hodujmy iikdi

VV projekcie był przepis 
’’ pozwalający orzec roz­

wód na zgodne żądanie bez­
dzietnych małżonków których 
związek trwa już przynaj­
mniej od 5 lat, bez badania

Wielkie porządź
w przemyśle 

zabawkarskim

Run na wszelkiego rodza­
ju podarki „pod choinkę” 
zacznie się już niedługo. 
W ciągu IV kwartału 

sprzedaje się zazwyczaj 3/4 
całorocznej produkcji przemy­
słu zabawkarskiego. W tym o- 
kresie więc najwyraźniej uwi 
doczniają się wszystkie „wi­
nien” i „ma” tej branży. Co 
można zapisać na koncie osiąg 
nięć przemysłu zabawkarskie 
go w ciągu ostatniego roku?

Producenci (wytwarzaniem 
zabawek zajmuje się około 200 
przedsiębiorstw przemysłu klu 
czowego, terenowego, spółdziel 
czości pracy i rzemiosła indy­
widualnego) postarali się o 
pewne uatrakcyjnienie rynku. 
Głównie w dziale gier i zaba­
wek z tworzyw sztucznych o- 
raz gumy. Nie są to rewelac­
je odznaczające się szczególną 
pomysłowością, czy precyzyj­
nym wykończeniem, ale w po­
równaniu z rokiem ubiegłym 
postęp jest tu widoczny. Na 
półkach zaczęły się też poja­
wiać zabawki mechaniczne.

Chociaż wartość produkcji 
zabawkarskiej sięga już rocz­
nie prawie 700 milionów zło­
tych, nie wyczerpuje ona ani 
aktualnych możliwości produk 
cyjnych wytwórców, ani zapo­
trzebowania rynku. Gdzie 
więc leży przyczyna niechęci 
producentów do wytwarzania 
zabawek i jakie są perspekty­
wy na poprawę sytuacji?

Olbrzymia większość zakła­
dów produkuje zabawki mar­
ginesowo. Zakłady nie dyspo 
nują atrakcyjnymi, ładnymi, 
wzorami, a jeśli je nawet zdo­
będą, ze względu na złe przy­
stosowanie maszyn, czy brak 
surowców mają minimalne 
szanse wprowadzenia do pro­
dukcji nowych modeli. Także 
kadra fachowców przedstawia 
się bardzo skromnie.

Duże rozproszenie organiza­
cyjne (produkcją zarządza o-

^Notatki 
techniczne.

Nad konstrukcjami
rodzimych rakiet pracu-
ją. 
ki”

prócz .wielkiej trój-
inżynierowie wielu

innych państw: — Fran­
cji, Włoch, Izraela. a 
ostatnio Japonii. Japończy­
cy przeprowadzali już prób 
ne odstrzały rakiet typu 
„Kappa”, „Lambda” i 
„Miu”„ a obecnie noszą 
się z zamiarem zbudowania 
rakiety ,,LD-3” o sile ciągu
420
162
600

ton. („Atlas” ma ciąg 
tony, a „Wostok” — 
ton).

▲ Francuzi stworzyli ra- 
diolokator, który wykrywa 
poruszający się w prze­
strzeni przedmiot w odleg 
łości 2.300 km z dokład­
nością do 4 m. (pch)

becnie 25 krajowych i 
wódzkich związków spór 
czości pracy, 5 Zj^ 
przemysłu kluczowego i 
przemysłu terenowego’? 
zek Izb Rzemieślniczych 
szenie Prywatnego prz 
i władze innych orga? 
także nie wpływa dociąg

Jeśli dodać, że dotych 
nie było żadnej koorJJ 
nie tylko między zakład- 
ale i pionami organiZac 
mi, że brak jest jakiej!^ 
wzorcowni — trudno 
jakiejkolwiek specjaliZacji' 
tyczaniu właściwych kit 
ków działania we wzornic 
czy też o urozmaicaniu > 
dukcji.

Sytuacja wymaga gnillt 
nej zmiany. Przemysł za0 
karski przebudowywany 
dzie niemal od podstaw Sb 
wami tymi zaczyna kierot 
ogólnobranżowa Komisja F 
mysłu Zabawkarskiego, « 
niająca rolę zjednoczenia * 
iącego w tej branży. p0Wt. 
no- już specjalne podkomi: 
które zajmą sią szczegółom 
opracowywaniem perspek 
wicznego planu rozwoju |? 
przemysłu do roku 1970, oj 
cowaniem programu koncet 
cji i specjalizacji produł 
zabawkarskiej w drobnej j 
twórczości, metodami ujeit 
licenia norm pracy i ZUjf 
surowców oraz innymi zaj 
nieniami wchodzącymi 
kres spraw organizacyjni 
nomicznych, technicznychj 
obrotu towarowego.

Przewidziany jest także, 
dział zadań między wyk 
cami, rozpracowanie zap 
nień związanych z wprow. 
niem do produkcji zabawi 
nowych surowców i mater 
łów. Dla zapewnienia odpos 
dniego poziomu wzornic^ 
estetyki produkcji już nieć 
go działać zacznie Cent 
ne Laboratorium Wzornicl 
współpracujące z terenów; 
komórkami wzorcującymi, 
prócz tego powołana b« 
specjalna komisja zajmuj 
się oceną wzorów zgłaszali! 
do produkcji. Zapowiedzi; 
też jest szeroka weryfiki 
wszystkich zabawek dla i 
eliminowania nieestetyczu; 
tandetnych wzorów.

Aż do roku 1965 trwać! 
dzie okres wielkich poro 
ków organizacyjnych i t« 
nicznych w przemyśle żabi 
karskim. Jest to długi ofl 
ale i zaniedbania w tej ii 
dżinie też są niemal wieki- 
Lata 1966-1970 poświęcone 
dą budowie nowego przeć 
słu zabawkarskiego odpo« 
dającego w pełni potrzeb 
rynku. Na polską zabawkę 
sokiej jakości, estetyczna 
wysokich wartościach dyi 
tycznych trzeba będzie 
poczekać. Ale początek z« 
zrobiony i organizacja pW 
cji zabawek z prawdzie 
zdarzenia przybiera już rei 
kształty.

POSZKODOWANA W CZASIE 
WOJNY

M. Nowacka. — Przebywa­
łam kolejno w „Forach” w 
Poznaniu, w Ravensbrueck i 
Brandenburgii, gdzie na sku­
tek pobicia utraciłam wzrok 
i dziś jestem niezdolną do 
pracy. Proszę o informacje: 
co robić, aby otrzymać rentę?

RED.: Prawo do renty przy­
sługuje osobom, które w zwią­
zku z działalnością urzędową, 
polityczną lub społeczna, na 
skutek terrorystycznych aktów 
wrogów, stały sie niezdolne do 
pracy. Sprawę t<* regulule ar­
tykuł 1 ustawy z dnia 15. XI. 
1956 r„ mówiacei o zasiłkach 
i pomocy dla ofiar wrogów 
demokratycznego ustroju Pol­
ski. W konkretnym przykła­
dzie, mimo że nie noltłałai pani 
żadnych bliższych danych, ko-

kumenty stwierdzjące więzie­
nie pani w obozach śmierci. 
Jeśli w tej chwili jest pani w 
trudnej sytuacji materialnej, 
prosimy zwrócić się do Wy­
działu Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej w miejscu swego za­
mieszkania, który zaopiekuje 
się panią do chwili otrzyma­
nia renty.

pojedynczo

M. 
lata

N. Czytelnik 303. — Czy
nauczania na tajnych 

kompletach zorganizowanych 
powinny być liczone poje­

dynczo, czy też podwójnie? 
O ile mi wiadomo Kuratorium 
zalicza je jednym nauczycie­
lom rok za rok, innym rok za 
dwa lata pracy.

o przyznanie renty do ZUS-u 
Poznań ul. Dąbrowskiego 12. 
Załączyć trzeba posiadane do-

RED.: — Okres tajnego nau­
czania podczas okupach pod­
lega z-liczeniu do okresów 
zatrudnienia, jeżeli naucza­
nie odbywało sie w sposób 
zorganizowany, nadajacy mu 
charakter pracy w tajnej szko-

le, względnie tajnym z3^’’ 
dzie naukowym. Okres tajne 
go nauczania zalicza się ’ 
całości, jednakże nie w P° 
dwójnym wymiarze. (Trybunat 
Ubezp. Społecznych z 30. 
1957 r. — TR-1519/56.

MOTOCYKLOWE PERYPeT11

Zygmunt B. Kamieniec. ' 
Kupiłem motocykl, który W 
wykreślony z rejestru rucw 
drogowego. Wyremontował®111 
go, dokupiłem nowe cz^ 
a teraz Wydział KomuniKa- 
Drogowej w Kościanie 01, 
chce mi go zarejestrować.

RED.: — wydział Komu”1' 
kacji Prezydium WRN w 
znaniu poinformował nas, 
na podstawie przepisów 
wartych w zarządzeniu 
stra Komunikacji z dn>a 
sierpnia 1960 r. w spraw.e 
stępowania ze zbędnymi 
jazdami (Monitor Polski 
66 z dni. 23. 8. 60 r. PoZ- 
pojazdy przeznaczone d° 
sacji, powinny zostać roze 
ne na części do wykorzysta 
przy naprawie innych POJ 
dów lub przekazane na/,t0. 
Tak więc odmowa z&TeieLi 
wania motocykla przez 
PRN Kościan była siuszn3.
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pracownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Obrotu Nasiona- 

^Centrala Nasienna” w Poznaniu ul. Mie- 
• za przyjmie do pracy zaraz dla Od- 

^W’C'W Środzie asystenta laboratoryjnego z 
^^tałceniem minimum średnim rolniczym, 

wraz z życiorysem należy składać pod 
^^nodanym adresem. KI0601

W!

J-^-^produkcji Części Zamiennych Maszyn 
ianych nr 3 w Poznaniu, uł. Bałtycka 52 

zaraz: inżynierów mechaników na 
Przyjn jSka konstruktorów, st. techników tech- 

tokarzy, frezerów oraz robotników 
n(,l0R kwalifikowanych. Dowóz pracowników

^7"—"spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” 
^‘""yżu Wlkp. poszukuje zaraz głównego 
* ^ wego ze średnim wykształceniem, zna- 
|isk&0'' .ranżowego planu kont, oraz samo- 

bilansistę. Zgłoszenia pisemne pod 
n S Ch.’’ w Krzyżu Wlkp. Plac Zwycięst- 

G‘ i 'warunki płacy do uzgodnienia. Miesz- 
*a i' rodzinne zapewnione. KI0653

. lagazyniera budowlanego z dłuższą prakty­
ką zawodową zatrudni zaraz Spółdzielnia Pra­
cy „Budowa” w Jarocinie, ul. Moniuszki 14. 
_ ______ K10756 cisniomie-Sprężarkę

22429gMichała 100.
Odpady świecowe — każ­
dą ilość kupimy. „Orion” 
Poznań, Małe Garbaty 5. 

22440g

rzem dwufazową kupię. 
Witkowski Poznań 10, ul.

Najszybciej!
Najtaniej

Wszelkie prace dentystyczne wykonują 
gabinety lekarsko - dentystyczne 

SPÓŁDZIELNI PRACY LEKARSKO-SPECJALISTYCZNEJ
W POZNANIU

Plac Wielkopolski 5, 
teł. 11-56

Ulica Głogowska 16, 
teł. 620-00

(naprz. Dworca Zach.)

Ulica Dąbrowskiego 53, 
teł. 453-87 

(Rynek Jeżycki) 
Ul. Gw. Ludowej 14, 

tel. 87-80

kanie roo^-------------------------------------------------------------
-^S^nierów mechaników, konstruktorów, 
" hemików, laborantów, techników che­

mików do produkcji oraz
ślusarzy, frezerów i tokarzy z kwalifi-
kacjami

^nia zaraz Poznańskie Zakłady Ełektro- 
hnićzne „Alco” Poznań-Starołęka, Al. Tor- 

U/14- Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr. 
tefl ' 'KI 0695

t

rjńśka Fabryka Maszyn i Urządzeń w Zni- 
ul. Mickiewicza 4 zatrudni zaraz

— Inżyniera mechanika na stanowisko gł. 
konstruktora,
inżynierów mechaników względnie te- 

” chriików do Działu Głównego Technolo­
ga i Głównego Konstruktora,

— kierownika magazynu technicznego,
- techników względnie mistrzów do Dzia­

łu Kontroli Technicznej,
_ tokarzy, frezerów, wytaczarzy, ślusarzy 

maszynowych i narzędziowych.
Warunki płacy zostaną omówione na miejscu. 
Dla Głównego Konstruktora po okresie prób­
nym zapewniamy mieszkanie. Zgłoszenia pi- 
?emne względnie osobiste prosimy kierować

Inżynierów technologii drewna lub techników 
przemysłu drzewnego na stanowiska inż.-te­
chniczne. w tartakach i stolarni zatrudnią 
Bariińskie Zakłady Przemysłu Drzewnego w 
Barlinku, ul. Jeziorna 7, tel. 6. K10761
Przedsiębiorstwo Projektowo-Konstrukcyjne 
Przemysłu Meblarskiego Poznań, ul. Łacina 1 
zatrudni zaraz

— 1 tapicera, 
wymagane kwalifikacje i znajomość tapicer- 
ki meblowej. Wynagrodzenie do 2000 zł. Wa­
runki pracy do omówienia pod w. w. adre­
sem w Sekcji Osobowej w godz. 8—10.

K10734
Ekonomistę co najmniej z średnim wykształ­
ceniem na stanowisko planisty, maszynistki i 
kierowców samochodowych zatrudni Woje­
wódzkie Biuro Projektów Budownictwa Wiej­
skiego, Poznań, ul. Ratajczaka 33. Dobre wa-
runki pracy i płacy. K10764
Zakłady Mięsne — Rzeźnia w Poznaniu, ul.
Garbaty 101/111 przyjmą zaraz:

— księgowych oraz inwentaryzatorów.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr w godz.
od 8 do 13. K10660

pod w. w. adresem. K10713

i
Starszego magazyniera budowy do pracy na
terenie Radkowa Kamiennej Góry (woj.
wrocławskie) przyjmie zaraz Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjnych „Hy­
drobudowa 9” Poznań, ul. Świętosławska 12.

K10722
Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych „Hydrobudowa 9” przyjmie do pracy 
w warsztatach produkcji pomocniczej — Po- 
inań. ul. Gnieźnieńska
- wykwalifikowanych oraz przyuczonych 

śiusarzy warsztatowych.
Wynagrodzenie dniówkowe w zależności od 
posiadanego stażu pracy i kwalifikacji. Zgło­
szenia prżyjmu je Dział Zatrudnienia Poznań,

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kostrzy­
nie Wlkp. przyjmie zaraz 2 elektryków samo­
chodowych oraz każdą ilość monterów samo­
chodowych, ciągnikowych i spawaczy na wa- 
warunkach nowego Układu Zbiorowego Pracy. 

K10732

ul. Świętosławska 12. K10725
— Technika mechanika do spraw transpor­

tu — wymagane wykształcenie średnie 
techniczne,

— 2 teletechników — wykształcenie średnie 
techniczne

poszukuje Poznańskie Przedsiębiorstwo Ro­
bót Telekomunikacyjnych w Poznaniu, ul. 
Jeżycka 42. Wynagrodzenie wg układu zbio-

Pracowników do księgowości z praktyką (kon- 
tystki-księgowe) na okres umowny oraz sta­
łą pracę — poszukuje przedsiębiorstwo pań­
stwowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, ul. Grun- 

■waldzka 19 dla K10753.
Poznańska Fabryka Łożysk Tocznych, ul. 
Krańcowa 9 — przyjmie natychmiast do pra­
cy następujących pracowników: ślusarzy ma­
szynowych, tokarzy na stanowiska nastawia­
czy, suwnicowego, robotników do produkcji 
i transportu. Również od 1 stycznia 1963 r. 
zatrudnimy inżynierów i techników mecha­
ników do Działu Głównego Technologa. Dla 
pracowników wysoko kwalifikowanych są moż­
liwości otrzymania mieszkania. Zgłoszenia 
osobiste wraz z podaniem i życiorysem przyj­
muje Dział Ewidencji Osobowej w godzinach
od 8—12. KI 0849

rowego. K10802
t«

K 
di

31

Dnia 1 listopada 1962 r. zmarła po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen- 
tami św., przeżywszy lat 36, śp.

Irena Rabczewska
z domu Wawrzyniak 

Pogrzeb odbędzie się w sobotę.
° godz. 12 na cmentarzu Bożego 

Bluszczowej.
W’ głębokim smutku 
mąz i ojciec z 

Poznań, Grochowska 53a.

dnia 3 bm.
Ciała przy

pogrążeni
RODZINĄ

22890g

był
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Gabinety czynne codziennie od godz. 8 20 
w soboty do godz. 18

Usuwanie i leczenie zębów — protezowanie jamy ustnej.
Protezy wykonujemy w ciągu 7 dni.

Naprawy protez w 1 dniu.
Korzystając i naszych usług oszczędzasz czas i pieniądze.

Spawaczy elektrycznych i autogenicznych 
przyjmie natychmiast Wytwórnia Urządzeń 
Komunalnych we Wschowie. Przeciętne wy­
nagrodzenie miesięczne w granicach złotych 
2.500,—. W przyszłości możliwość uzyskania 
mieszkania w bloku zakładowym. Zgłoszenia 
przyjmuje Dział Kadr WUKO Wschowa, ul.

Przeds. Remontu i Produkcji Urządzeń 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę 

Poznań, ul. Głogowska 127

Przemysłowa 1. K10758
posiada do upłynnienia

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo 
wych w Poznaniu, ul. Wilczak zatrudni

— monterów elektryków do prac konser
wacyjnych 
BHP,

pożądane uprawnienia

— operatorów elektrowni polowych, kie
rowców samochodowych, 
niewykwalifikowanych oraz
rów na sprzęt budowlany.

Płaca według Układu Zbiorowego 
nictwa.

robotników 
operato-

Budow-
K10742

Elektryka z III grupą BHP na konserwację 
urządzeń elektrycznych przyjmie zaraz Przed­
siębiorstw7© Remontu i Produkcji Urządzeń 
Zaopatrzenia Rolnictwa w Wodę w Poznaniu,
ul. Głogowska 127. 22806g
Fabryka Galanterii Metalowej, Poznań, Ra­
tajczaka 14 — zatrudni konstruktora. Upo­
sażenie wg układu zbiorąwego prac, przem.
terenowego. K10821
Warsztaty Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w Poznaniu, uL Świerkowa 18 (Dębiec) — 
zatrudnią:
— pracownika umysłowego obeznanego z pro­

wadzeniem kartoteki od 16. XI. br. na okres 
3—4 miesięcy;

— robotników do odlewni żeliwa;
— forniierzy odlewników;
— plecowego do obsługi żeliwiaka;
— tokarza;
— ślusarzy;
— palaczy centralnego ogrzewania.
Informacje odnośnie warunków pracy można
uzyskać w biurze Warsztatów. K10820

i)
2)
3)
4)
5)
6)

piec hartowniczy elektr. 
tokarnia rewolw. RYa 50 
waga wozowa 3T 
kocioł stalowy parowy 
prasa hydrauliczna 
żuraw bramowy

nr

nr 
nr

inw. 452/66 
inw. 400/64 
inw. 8/37
inw. 301/3

nr inw. 421/41 
nr inw. 642/11

Bliższych informacji udziela Dział Gł. Mecha­
nika w Przedsiębiorstwie w godzinach od 10—12.

KI 0806

Przyjmę do pracy elektro 
monterów, monterów cen­
tralnego ogrzewania, hy­
droforów, sanitarnych. 
Wynagrodzenie dobre. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 21953p
Kierowca na ciągnik „Ze- 
tor” do ogrodnictwa w Po 
znaniu na dogodnych wa­
runkach zaraz potrzebny. 
Oferty z podaniem kwali­
fikacji do Biura Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 22430g
Małżeństwo lekarzy — 
przyjmie pomoc domo­
wą dochodzącą. Dąbrow­
skiego 97c m. 8, od go-

Okazja! Sprzedam gabi­
net orzech oraz motocykl 
„Pannonia” na dotarciu. 
Tel. 708-57, Sułkowska.

22016g
Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca: 
Brzozowski. Poznań, Czer­
wonej Armii 10. 19782g
Sprzedani samochód „Sy­
rena”. Teł. 447-55. 22905g

Samochód 
sprzedam. 
Wrzesińska 
(niedziela).

„Syrena” 
Gniezno, 

28, II

101 
ul. 

ptr.
22769g

dżiny 16. 22823g
Dwóch uczniów w zawo­
dzie śiusarsko-tokarskim 
przyjmę. Poznań, Szu­
bińska 32. 22847g
Pomoc domowa do dziec 
ka rocznego, dochodząca 
lub na stałe. Może być z 
prowincji. Górczyn, Szu­
bińska 3 m. 1, tel. 612-71,

Samochód „Simea Aron- 
de” bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. Poznań, uL 
Małopolska 12 m. 4.

............. •22»83g
Drzewka owocowe poleca 
Jan Woźny, Piątkowo po 
wiat Poznań 13. Sprze­
daż: dawniej Poznań, ul. 
Zwierzyniecka 11 — obec 
nie tylko w Piątkowie, 
ul. Szkolna 4. Dojazd au­
tobusem z Dworca Auto­
busowego i z ul. Puła­
skiego. 22705g

Dnia 1 listopada 1962 r. rozstała się z życiem 
po ciężkich cierpieniach

Irena Rabczewska
referendarz D. O. K. P. w Poznaniu 

Zarządu Przewozów
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 listopada 1962 r. 

o godz. 12 na cmentarzu na Dębcu przy ulicy 
Bluszczowej.

W7 Zmarłej straciliśmy cenioną koleżankę 
i współpracowniczkę.

Współpracownicy — Rada Zakładowa ZZK 
22877g

Pelagia Glazińska 
z domu Białachowska 

zmarła 31 października 1962 t.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 3 listopada br. 

o godzinie 15 z domu żałoby.
W głębokim smutku pogrążeni 

Ma2, syn, synowa i wnuki
Murowana Goślina, ul. Rogozińska 2, 
Poznań, Pacholewo, Oborniki, Kościan, 
Krotoszyn, Bydgoszcz. 22909g

(małżeńskie) mieszka-
Pokoje sublokatorskie

nia wyłączone — zamiany 
poleca „Parcelo - Willa”, 
Czerwonej Armii 29.

22282g
Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju sublo-

22876£wewn. 454.
Przyjmę montera 
ucznia w zawodzie 
tro - instalacyjnym, 
nań, Garbaty 44.

oraz 
elek- 
Poz-

22804g

Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna. 
I-oznań, AL Marcinkow­
skiego 2a, parter. 22719g katorsklego na rok.

Wózki dziecięce i dla la­
lek w dużym wyborze 
polecają Bracia Chojnac­
cy, Wrocławska 25. 20356gt

Dnia 30 października 1962 r. zasnęła w Bogu, po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 85, śp.

Gwarancja wyprowadze­
nia (ewentualnie kupi 
pokój wyłączony). Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 22321g.

kuje poleca wszelkie
nieruchomości. 2228 Ig

„Parcelo - willa’’, Poznań 
Czerwonej Armii 29 poszu

townik1’ Xl’ 1362 r‘ zmarł nasz długoletni pra-

Kazimierz Winkler
tracimy dobrego i wzorowego P^owmka oraz serdecznego kolegę.

’ °dbędzie się w sobotę, dnia 3. XI. br.
» z. 12.45 na cmentarzu na Junikowie.

RA»a ZAKŁADOWA — DYREKCJA 
WSPÓŁPRACOWNICY

Hańskich Zakładów Przem. Piekarniczego
KI 0835

wot listopada 1962 r. zakończył swój ży- 
tami św chorobie, opatrzony Sakramen-
dziui Ilasz ukochany ojciec, teść i dzia-

- Przeżywszy lat 77, śp.

Stefan Hoffmann
mistrz kowalski

0 soc/ °dbędzie się w niedzielę, dnia 4 bm.
Msza' j Z domu żałoby w Sierakowie.

^stari.' s^’- za spokój Jego duszy odprawiona 
fialny^ 5 o godz. 6.30 w kościele para-

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE
K...IU. 1' 22867g

Agnieszka Kerber
z domu Sikorska

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 3 listopada br. o godzinie 11.10 
kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Poznań, Roosevelta 9.

Pogrążone w smutku
DZIECI I RODZINA

22781g
TO

+
Dnia 1 listopada 1962 f. odeszła od nas po pracowitym życiu, nasza 

najdroższa i troskliwa matka, ukochana teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 84. śp.

Anna Michałowska
Z DOMU SZELĄZKIKWICZ

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 4 
o godzinie 15

o czym zawiadamiają pogrążeni

bm. z domu żałoby w Kórniku

w głębokim smutku , 
SYNOWE I WNUKI

.orniKu

J

Dnia 1 listopada 1962 r„ 
cierpieniach, opatrzony

po długich i elężkich
Sakramentami św.

zmarł, przeżywszy lat 55, ukochany mąż, naj­
droższy ojciec i teść, śp.

Mieczysław Przyłuski
mgr praw i ekonomii — adwokat

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 4 bm. 
o godzinie 14.30 w Puszczykowie

o czym zawiadamiają 
ZONA, CÓRKI I ZIĘCIOWIE 

22903g

Dnia 1 listopada 1962 r. zmarł śp.

ADWOKAT

Kupię ]/j willi w dzielnicy 
Grunwald z małym, wol­
nym mieszkaniem. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 22721g.

Zginął pies myśliwski ra 
sy „pointer”, suka czar­
no - biała. Znalazcę wy­
nagrodzę. Poznań — Anto 
ninek, Jaromińska 15. teł.
641-50. 22776

Mieczysław Przyłuski
członek Zespołu Adwokackiego w

W Zmarłym straciliśmy serdecznego kolegę.
CZF.SC JEGO PAMIĘCI!
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 listopada 1962 r. 

cmentarnej w Puszczykowie.

Kościanie.

o godz. 14.30 z kaplicy

RADA ADWOKACKA W POZNANIU
m.......... .............  KI 0843
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3 
sobota

Imieniny
Huberta, 

Sylwii

Słońce: 
wsch.: 6.46 
zach.: 16.22

Teatry
W WOJEWÓDZTWIE 

KALISZ — „Eugenia Grandet” 
GNIEZNO — „Sen nocy letniej” 
BOLEWICE — „Milion za uś­

miech”

Kina
CHODZIEŻ — Ceramik: „Kłopo­

ty z miłością”, Noteć: „Czyste nie­
bo”, CZARNKÓW — „Na psa u- 
rok”, GNIEZNO — Lech: „Grze­
sznicy bez winy”, Polonia: „Pa­
nieńskie lata”, GOSTYŃ — „Wy­
rok”, JAROCIN — „Długa noc 
1943”, KALISZ — Kosmos: „Tata, 
mama, córka zięć”, Stylowe: — 
„Zmartwychwstanie”, KĘPNO — 
„Biały szejk”, KOŁO — „Jadą goś 
cie, jadą”, KONIN — Energetyk: 
„Lecą żuriawie”, Górnik: „Dwie 
sroki za ogon”, KOŚCIAN — „Da­
ma pikowa”, KROTOSZYN — „So­
kół stepowy”, LESZNO — „Kolo­
rowe melodie”, MIĘDZYCHÓD — 
„Porucznik Marynin”, NOWY TO­
MYŚL — „Mezalians”, OSTRÓW 
— Roma: nieczynne, Słońce: nie­
czynne, Ostrzeszów — „Zuzan­
na i chłopcy”, PIŁA — Iskra: „Pi­
nokio”, Millenium: nieczynne, — 
PLESZEW — „Kozacy”, RAWICZ 
„Jak zabić starszą panią”, SŁUP­
CA — nieczynne, ŚREM — „Dru­
gi człowiek”, ŚRODA — „Reszta 
jest milczeniem”, SZAMOTUŁY 
„Najemny morderca”, TRZCIAN­
KA — „Rosemarie wśród milione­
rów”, TUREK — „Tragiczny zia­
rnach”, WĄGROWIEC — „Wzgó­
rze 905”, WOLSZTYN — „Daleki 
ukochany”, WRZEŚNIA — „Z 
iskry rozgorzeje płomień”.

Radio
SOBOTA

WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci; 8.50 — „Rozmo­
wy na tematy prawne”; 9 — Dla 
klasy III i IV; 9.20 — Koncert po­
ranny; 10.10 — Mówi Technika; 
10.20 — Muzyka popularna; 11 — 
Dla klasy VIII; 11.30 — Polskie 
melodie ludowe; 11.50 — Z cyklu: 
„Rodzice a dziecko”; 12.15 — „Roi 
niczy kwadrans”; 12.30 — „Ubez­
pieczenie o wsi — wieś o ubezpie 
czeniach”; 13 — Dla klas III i IV; 
13.20 — Koncert orkiestry PR; 14 
— Z cyklu: „Niezapomniane stro­
nice”. Zagadka literacka; 14.30 — 
Pol. zespoły rozrywkowe; 15.10 — 
„Sportowcy wiejscy na start”; — 
15.25 — „Mój program na antenie” 
16.05 — Przeglądy i poglądy; 16.30 
— Z życia ZSRR; 17.05 — „Opera 
w przekroju”; 18 — „Nasz Galup”; 
18.20 — Korespondencja z zagra­
nicy; 18.30 — Kurs nauki jęz. fran 
cuskiego; 18.45 — Kabarecik rekla 
mowy; 19.05 — „Wędrówki muz. 
po kraju”; 20.26 — Sport; 20.30 — 
Muzyka tan.; 21 — „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”; 22.30 — Me 
lodie taneczne; 23.10 — „Wieczor­
ny koncert rozrywkowy”.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 8.35 — Muzyka; 9.45 
Kurs nauki jęz. ros.; 10 — Na mu 
zycznej pięciolinii; 10.40 — „Moje 
debiuty”; 11 — Koncert chopinow 
ski; 11.31 — Koncert muzyki pol­
skiej; 12.15 — Na gitarze gra Lau- 
rindo Almeida; 12.30 — Radiowa 
Agronomówka; 12.50 — Aud. ak­
tualna; 13 — Muzyka ludowa; — 
13.20 — Opowieści wędrownicze; — 
14.30 — Z notatnika reportera; — 
14.45 — Dla dzieci; 15.05 — Pieśni 
Edwarda Griega w wyk. Zofii Lu- 
pertowicz; 15.30 — Dla dzieci; 16.25 
Sobotni przegląd sportowy; 16.30 
— Na fali melodii; 17.12 — Aud. 
Kazimierza Łącznego; 17.25 — Mu 
zyka tan.; 18.50 — Fel. M. Jcrsta; 
19.30 — „Matysiakowie”; 21.27 — 
Sport; 21.40 — Gra Zespół J. Mi­
liana; 22 — Zespół Dziewiątka; — 
22.30 — „Sobotni cocktail rozryw 
kowy”; 23 — Muzyka taneczna.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 19, 21, 23.50.

NIEDZIELA
WARSZAWA I: 7.20 — Muzyka; 

8.15 — Muzyka; 9.05 — „Fala 56”; 
9.20 — Antonio Vivialdi: Koncert 
D-dur op. 3 nr 1 na czworo skrzy 
piec i orkiestrę smyczkową z cy­
klu: „L’estro Armonico”; 9.30 — 
Magazyn Wojskowy; 10 — Dla 
dzieci; 10.20 — Koncert życzeń; — 
11.40 — „To był początek” — fel. 
S. Pełczyńskiego; 12.10 — -Fel. z 
cyklu: „Plamy na mapie”; 12.20 
— Z najpiękniejszych operetek 
Franciszka Lehara; 12.50 — Nie­
dzielny kiermasz muz.; 13.30 —
„Rozmowy z posłami”; 13.40 — 
Gra Polska Kapela; 14.15 — „Zielo 
ny magazyn”; 14.30 — „W Jeziora 
nach”; 15 — Magazyn Miesięczny; 
15.30 — Fragmenty popularnych 
oper komp. ros.; 16.05 — Tyg. prze 
gląd wydarzeń międzynarodowych 
16.20 — R. T. M. „Generał della 
Rov.ere” słuchowisko wg. opow. 
J. Montanelli; 17.25 — Muzyka ta 
neezna; 18 — Wyniki regionalnych 
gier liczbowych i Toto-Lotka; — 
18.05 — d. c. muzyki tan.; 19.05 — 
„Zespół Dziewiątka”; 19.25 — Z 
melodią i piosenką przez świat; 
20.26 — Sport; 20.30 — „Matysia­
kowie”; 21 — „Mikrofon dla wszy 
stkich”; 22 — Gra Orkiestra Tart. 
PR; 22.40 — „Na wskroś przez

Nowy rok szkolny na wsi

Czego Jaś się nauczy
T^\ ziś rozpoczyna się nauka w Szkołach Przyspo­

sobienia Rolniczego. Ich celem jest przygoto­
wanie chłopców i dziewcząt wiejskich do pięknego 
i zaszczytnego, choć trudnego zawodu rolniczego. 
Praktycznie znają ten zawód od dzieciństwa. Teraz, 
po ukończeniu 14 lat życia i szkoły podstawowej, jest
najstosowniejsza chwila 

z naukowym spojrzeniem

W tym celu właśnie otwie­
rają corocznie swe podwoje na 
8 miesięcy Szkoły Przysposo­
bienia Rolniczego dla 14- i 15- 
latków. Oni mają być lepiej 
przygotowani do pracy, jeżeli 
pozostaną na wsi, w rolnic­
twie, na gospodarstwach oj­
cowskich, spółdzielczych i 
państwowych. Chodzi o to, 
aby 'nie gospodarowali jak 
ojcowie i bracia, jak matki 
i siostry, lecz po nowemu, rę­
ka w rękę z postępem techni­
cznym i z nowoczesną organi­
zacją pracy. Bo to nie sztu­
ka napracować się do siód­
mych potów, po 18 godzin na 
dobę, i mieć nikłe rezultaty.

,O sole mio”światło”; 23.10
gra Orkiestra Dino Olivieri.

Wiadomości: 6, 
20, 23.

POZNAŃ: 8.50 

7, 8, 9, 12.05, 16,

Koncert sol.;
9.20 — Fel. literacki; 10.30 — „Łą 
ka” wiersze B. Leśmiana; 11 — Me
lodie z filmów 
11.20 — „Zespół 
Słuchamy muz. 
Koncert Chóru

Walt’a Disney’a; 
Dziewiątka”; 11.40 
ludowej; 12.10 — 
Chłopięcego i Mę

skiego PFP; 12.30 — Audycja poe 
tycka; 12.50 — Przed inauguracją 
IV Międzynarodowego Konkursu 
skrzypcowego im. Henryka Wie­
niawskiego; 13.15 — „Fantazja i...” 
13.30 — „Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim”; 14 — 
Koncert życzeń; 14.58 „Koziołki”; 
15 — Słuchowisko dla dzieci; 15.45 
— „W niedzielne popołudnie”; — 
16.30 — Koncert chopinowski; 17.05 
— Fel. na tematy międzynarodo­
we; 17.15 — Śpiewa „Mazowsze”; 
17.30 — „Program z dywanikiem” 
nr 24; 19 — „Intryga na balu” — 
słuchowisko wg. opow. H. Balza­
ka pt. „Zgoda w małżeństwie”; 
19.32 — Muzyka taneczna; 20 •— 
Rewia piosenek; 20.30 — „Kozioł­
ki”; 21.22 — Sport; 21.25 — Fragm. 
opow. P. Bystrzyckiego pt. ’ „A- 
nujka”; 21.40 — Koncert Poznań­
skiej Piętnastki Radiowej; 22 — 
Ogólnopolskie wiadomości sporto­
we; 22.25 — Sport; 22.30 Muzyka 
taneczna.

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 
17, 21, 23.50.

Telewizja
SOBOTA

POZNAŃ: 9.55 — Progr. dla
szkół: „Geografia” dla kl. VI — 
(W-wa); 10.30 — Przerwa; 17.25 — 
Program dnia (lok.); 17.30 — „Miś 
z okienka” — (W-wa); 17.45 — Ma 
gazyn dla dzieci: „Dla każdego 
coś miłego” (W-wa); 18.30 — Pol­
ska Krcnika Filmowa (W-wa); — 
18.40 — Magazyn Filmowy „Klaps” 
— (Łódź); 19.20 — Dziennik (W- 
wa); 19.50 — „Dobranoc” — (W- 
wa); 20 — „Supraphon-Cocktail” 
— progr. rozrywk. (Praga Cz.);
22.15 — Ostatnie 
wa); 22.20 — „W 
łudniu” — film 
rykańskiej od 1.

wiadomości (W- 
niedzielę po po- 
fab. prod. ame- 
16 — (lok.).

KATOWICE: 10.30 — Film fabu­
larny; 17.15 — „Telewizja Kato­
wice informuje...”; 22.15 — Film 
fabularny.

WARSZAWA: 9.55 — Dla szkół 
Geografia (kl. VI) „Pogoda na ju­
tro” — cykl „Poznaj swój kraj”; 
10.30 — Przerwa; 17.35 — Program 
dnia; 17.40 — „Miś z okienka”; 17.45 
— „Dla każdego coś miłego” — 
magazyn dla dzieci starszych; — 
18.30 — PKF; 18.40 — „Klaps” — 
magazyn aktualności filmowych 
(Łódź); 19.20 — Dziennik Telewi­
zyjny; 19.50 — „Dobranoc”; 20 — 
„Supraphon Cocktail” — program 
rozrywkowy (Praga); 22.10 — O- 
statnie wiadomości; 22.15 — „Me­
zalians” — film fab. (węg.) (dub­
bing). Reż. — F. Ban. rolach 

Radai,
w 
I.

do
na

zapoznania się z teorią, 
gospodarkę rolną.

Widoczne 
„gołym“ okiem

T^ak postawionej tezie nikt 
na wsi nie zaprzeczy. Te­

zę tę potwierdzają ci wszyscy, 
którzy gospodarują na roli, 
mają ukończone szkoły rolni­
cze, choćby najniższego stop­
nia. Efekty ich pracy są z re­
guły trzy i czterokrotnie więk­
sze niż sąsiadów, gospodaru­
jących po staremu. Fakty z 
tej dziedziny widoczne są na 
wsi gołym okiem, bez potrze­
by prowadzenia badań ra­
chunkowych. Często nawet 
zewnętrzny wygląd zagrody 
i obejścia gospodarskiego 
świadczy o poziomie ekono­
micznym i kulturze zagrody.

Z pewnością ktoś powie: do­
tyczy to młodych ludzi, któ­
rzy pozostaną na wsi i praco­
wać będą w rolnictwie. Dla 
nich przygotowanie nauko­
we jest bardzo wskazane. 
Tymczasem obowiązek uczęsz­
czania do SPR-ów obejmuje 
całą młodzież wiejską. Czy 
wobec tego ci, którzy wcześ­
niej lub później pójdą do za­
wodów pozarolniczych, też 
muszą chodzić przez dwa lata 
do zawodówki?

Potrzebna każdemu
9

Qciśle się wyrażając nie 
muszą, ale powinni cho­

dzić. Po pierwsze dlatego, że 
uzupełniają swoją wiedzę o- 
gólną, po drugie — znajomość 
ekonomiki rolnej i agrotech- 
niki, zootechniki, i mechaniza­
cji przyda im się w życiu, 
choćby nawet kiedyś zostali 
ministrami resortów przemy­
słowych czy handlowych.

Nie sięgajmy jednak tak 
daleko. Znamy śpiewaka ope­
rowego. któremu wykształce­
nie rolnicze wcale nie prze­
szkadzało na scenie. Piszący 
te słowa otrzymał też w mło­
dości przygotowanie zawodo- 
wo-rolnicze i znajomość rze­
czy z tego zakresu bardzo mu 
się przydaje w wykonywaniu 
obowiązków dziennikarskich.

Trzeba jeszcze dodać, że 
świat wciąż idzie naprzód i 
z nim całe rolnictwo, które 
staje się coraz bardziej nie­
odłączną częścią składową 
gospodarki narodowej. Życie 
wymaga dziś znajomości eko­
nomiki i organizacji pracy w 
rolnictwie również od ban­
kowców, handlowców, chemi­
ków, konstruktorów, inżynie­
rów maszynowych i pracow­
ników administracji. A więc 
gdy chłopiec czy dziewczyna,

POZNAŃSKA
• Co trzecia (statystycznie) ro­

dzina w Poznaniu posiada pral­
kę i telewizor, co szósta sprzęta 
w domu odkurzaczem, co szesna 
sta — robi wielkie pranie przy 
pomocy pralki. Taki jest stosu­
nek sprzedanych w Poznaniu wy­
robów cło liczby ludności.

• Poznańskie PGR-y, leżące w 
promieniu 20 km od miasta, zo­
stały zobowiązane do produkcji 
i zaopatrywania stolicy wielko­
polski w płody warzywno-owo­
cowe. Czy ten nakaz zda egza­
min, przekonamy się już w przy­
szłym roku. 

po ukończeniu SPR-u, przej­
dzie przez jakąkolwiek wyż­
szą uczelnię, to wiedza rolni­
cza na pewno nie będzie prze­
szkodą w obranym zawodzie. 
A każda umiejętność pomaga 
w pracy na każdym stanowis­
ku.

Wzrośnie 
zapotrzebowanie

Nowoczesne rolnictwo wy­
magać będzie szeregu no­

wych zakładów, instytucji i 
przedsiębiorstw usługowych. 
Będą więc potrzebni ludzie z 
wiedzą rolniczą, bo bez niej 
pracownicy tych placówek nie 
spełnią swych zadań. Już dziś 
na przykład gminne spółdziel­
nie, POM-y i różne centrale 
chętnie przyjmują do pracy 
osoby, posiadające jakie takie 
wykształcenie rolnicze. W 
przyszłości zapotrzebowanie 
będzie wzrastać z roku na rok.

W więc SPR-y są przezna­
czone (i słusznie) dla wszyst­
kich młodych ludzi ze wsi, 
dla wszystkich 14-i 15-latków. 
Szkoda tylko, że tego typu 
szkół przygotowawczych ma­
my tak mało. Wprawdzie w 
woj. poznańskim rozpoczęło 
w tym roku nauczanie o 40 
więcej niż w ubiegłym czyli 
280, nie obejmują one jednak 
wszystkich zainteresowanych 
gdyż zaledwie 6.70G osób na 
pierwszym i 4.500 na dru­
gim roku. Tegoroczne progra­
my zostały rozszerzone o dwa 
zasadnicze przedmioty obo­
wiązkowe — mechanizację w 
teorii i w praktyce — dla 
chłopców i zajęcia praktyczne 
z gospodarstwa domowego — 
dla dziewcząt. Czy ktoś po­
wie, że te przedmioty, obok 
ogólnokształcących. zwichną 
komuś karierę życiową?

Na zakończenie, zgodnie z 
uchwałami sejmowej Komisji 
Oświaty i Nauki, wypada tyl­
ko postulować: więcej dobrze 
zorganizowanych SPR-ów na 
wsi, istniejące wyposażać le­
piej w pomoce naukowe, za­
pewniać im wysokokwalifiko­
wane kadry nauczycielskie, 
organizować praktyki dla ucz­
niów, umożliwiać absolwen­
tom przechodzenie do techni­
kum, upodabniać SPR-y do 
zasadniczych szkół zawodo­
wych w przemyśle i handlu.

Oto uwagi, jakie nasunęły się 
nam w związku z rozpoczę­
ciem nowego roku szkolnego 
w SPR-ach.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

10 lat żywego słowa
X konkurs RecyrfatarsSd

V Ogólnopolski Konkurs Recytatorski już został ogłoszo- 
ny. Ma on na celu „kształtowanie postaw społecznych, 

intelektualnych i estetycznych przez pogłębioną znajomość 
wielkich walorów humanistycznych arcydzieł klasyków na­
rodowej i ogólnoludzkiej oraz współczesnej literatury pięk­
nej i społeczno-politycznej, oddanie hołdu wielkim synom 
narodu polskiego, bojownikom o wyzwolenie narodowe i 
społeczne w związku z setną rocznicą powstania stycznio­
wego, 20 rocznicę powstania Wojska Polskiego i bitwy pod 
Lenino, 20 rocznicę powstania w Getcie Warszawskim i in-
nymi rocznicami, rozwijanie
Konkursowe imprezy środo­

wiskowe (w szkołach i zakł. 
pracy, gromadach itd.) mają 
się odbyć do 31 stycznia 1963 
roku, w następnych dwóch 
miesiącach — imprezy powia­
towe, wojewódzkie w kwiet­
niu, a centralne w maju.

Każdy z uczestników kon­
kursu winien przygotować 3 
utwory, z tym że recytuje dwa 
(nie dłużej niż 15 minut), trze­
ci — na żądanie komisji oce­
niającej.

Poziom oceniać się będzie 
w trzech kategoriach: amator­
skiej (robotnicy, chłopi, inteli­
gencja, żołnierze), młodzieży 
szkół średnich i młodzieży a- 
kademickiej. Dla pierwszej ka 
tegorii przewidziane są cen­
tralne dwie pierwsze nagrody 
po 3 tysiące zł., 4 drugie na­
grody po 2 tys. zł. i 6 trzecich 
po tysiąc złotych. Takie same 
ilości nagród przewidziano dla 
uczniów szkół średnich po 2 
tysiące, tysiącu i 500 ił. (Dla 
studentów: pierwsza nagroda 
— 3 tysiące złotych, 2 drugie 
po 2 tysiące zł i 3 po tjsiąc 
złotych.

Centralna Rada Związków 
Zawodowych dla amatorów

TO JEST CIEKAWE

M. Rożku
Miło mi dorzucić do wspom 

nień o Rożku („Glos" 
nr 235) jeszcze kilka uwag z 
jego lat szkolnych. Marcin 
Rożek to mój kolega z tych 
lat z Wolsztyna.

Dobrze pamiętam rodziców 
Rożka. Ojciec pracownik ko­
lejowy przesiedlony ze Zbą­
szynia, pracował dalej na 
kolei, zamieszkał z rodziną 
przy ulicy Cmentarnej 7 (obec 
nie Słodowa). Tam też Mar­
cin w kąciku pralni, zbierając 
glinę, gips, drewno, rozpoczął 
zlepiać, wycinać. Mimo maj­
sterkowania w swojej pra­
cowni był pilnym uczniem i 
zawsze znalazł jeszcze czas 
na zabawy z nami.

Pamiętam, jak będąc póź­
niej w pierwszej klasie (naj­
wyższej, bo wówczas liczono 
klasy od 7 do 1), Marcin po­
kazał nam podczas przerwy 
ogromny rysunek naszej kla­
sy: z ławkami, dziewczynka­
mi, chłopcami, a na pierw­
szej ławce przełożony i chło-

któremu nau
cęgu Oczywiści^ 

klasie zrobił się gwar, ty ’ 
nauczyciel podniósł ry$^ 
i spojrzał nań. Nic nie , 
więc wyszedł i po chwili^ 
wołał Rożka do pokoju |? 
ferencyjnego. Co fani * 
siało i mówiono, o ty^ 
źek nikomu nie opo^:.? 
Po kilku dniach na lekcji 
sunków nauczyciel prz ?' 
na tablicy większy koloZ 
obraz, reklamujący tyj^ J 
żucia, każęc go Marcinowi od 
rysować. Po kilku lekcja i, 
obraz był gotów. Odd^ 
wiernie, niczym oryginał,

głównych: M. Sulyód,
T. Bitskei.

NIEDZIELA
POZNAŃ: 9.30 — Telew. Ku^ 

Rolniczy” — (W-wa); 10.25 —
Przerwa; 13.45 — Dziennik; 14.45 — 
Wyniki losowania „Koziołków” — 
(lek.); 14.50 — Polska Kronika Fil 
mowa — (W-wa); 15 — Niedzielna 
Biesiada — (W-wa); 15.45 — Film 
z serii „W krainie Disneya” (lek.) 
16.35 — Dla dzieci: „Teatrzyk w 
koszu” — powt. — (W-wa); 17.15 
— „Muzyka lekka, łatwa i przy­
jemna” — (Łódź); 18 — „Polacy 
nie gęsi” ■/- teleturniej — (W-wra); 
19 — „Chwila wspomnień” — kro 
nika film, dawnych lat (W-wa); 
19.30 — Dziennik (W-wa); 20.05 — 
Sportowa Niedziela — (W-wa); — 
20.35 — „Marcin w obłokach” — 
film fab. prod. jugosł. od lat 14 
— (lok.); 22.15 — Niedziela Spor­
towa Wlkp. — (lok.).

• 5 bm. Zakłady Przemysłu 
Cukierniczego „Goplana" obcho­
dzić będą jubileusz pięćdziesię­
ciolecia swego istnienia. Wyro­
by cukiernicze „Goplany" znane 
są w wielu krajach, ostatnio za­
kłady sprzedały po raz pierwszy 
za granice swoje wyroby czeko­
ladowe. Jubilatka ma duże kło­
poty z budynkami fabrycznymi 
— największe z nich pochodzą 
z 1870 r... W starych murach 
kryje się jednak nowa technika; 
w ciągu 2 lat wydano tu na po­
stęp techniczny ponad 2,5 min. 
złotych.

piec, 
daje...

Przygotowania 
do święta

W Ostrzeszowie trwają przy 
gotowania do obchodów 45 
rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Akademia Powiatowa od­
będzie się 8 bm., a we wszy­
stkich zakładach pracy odbę­
dą się wieczornice poświęco­
ne rocznicy.

W dzień akademii odsło­
nięta zostanie w Ostrzeszowie 
pamiątkowa tablica na no­
wym osiedlu mieszkaniowym, 
które nazwane zostanie im. 
Marcelego Nowotki, (np)

Pierwsze skutki publicznej 
gospodarki lokalami

Do złagodzenia trudnej sy­
tuacji mieszkaniowej w Czarn 
kowie przyczyniła się, wpro­
wadzona niedawno, publiczna 
gospodarka lokalowa. Jej re­
zultat: 14 rodzin otrzymało już 
nowe mieszkania.

W związku z wprowadze­
niem publicznej gospodarki i 
wynikłym stąd nawałem pra­
cy, nastąpiło opóźnienie roz­
działu mieszkań w Czarnko­
wie. Obecnie listy kandydatów 
zostały ogłoszone.

W tej pięciolatce, z powodu 
ogromu potrzeb, tylko połowa 
wnioskujących otrzyma nowe 
mieszkania, (jn) 

Dewnego razu rozeszła h 
* wieść po Wolsztyn^ 

pani hrabina, będęc 0;| 
miennym sianie, nalknę|e sl 
na kolorowego diabła, 
tego na starym dębie w J 
ku. Kto to zrobił? Wnet sj 
wydało, że to dzieło Marcina 
Rożka. Miał biedak nieprzy. 
jemności w Zarządzie Miej, 
skim i u właściciela 
Równocześnie odkryło jeg0 
domowy warsztat i — |a|e|)! 
Nastąpił wkrótce spór międiy 
burmistrzem, a proboszczem 
O to, kto ma być protektorem 
dla talentu Rożka. Rożek wy. 
brał drogę właściwą: ©trzy, 
mawszy stypendium kół poł 
skich w Wolsztynie poszedł 
po naukę do rzeźbiarza Get 
bickiego w Poznaniu.

Wiem, że stąd Marcin udał 
się do Berlina, później do 
/Monachium, Paryża. Po pierw 
szej wojnie światowej wrócił 
do Poznania i siał się twórcy 
wielu rzeźb, pomników, obra­
zów. Prace jego są na ogół 
znane w Polsce i za granicę

Wydaje mi się, że słusz- 
nem byłoby nazwać wolsztyi 
ski park miejski imieniem 
Marcina Rożka. Dom jego, po 
odrestaurowaniu, przeznaczy: 
można by na muzeum tego 
regionu.

Ignacy Kozłowski 

Poznań 
ul. Piekary 8a

W Piaskach (pow. Goslyt 
6-letni Stanisław Nom 
wpadł pod motocykl i dom 
ciężkich obrażeń.

W Godziątkowie (pow. b 
lisz) Ryszard Sobczak usilw 
wskoczyć do przyczepy fol 
tora. Skok się nie udał • 
Sobczak dostał się pod U 
i poniósł śmierć na miejscu

11
W Skwierzynce (pow. 

Tomyśl) podczas porządkom 
nia podwórza w zagrodzie Ni 
pierałów wywróciła się di® 
niana podstawa maszyny*  
kopania torfu i przyg® 
2-letnią Irenę Napierała.!® 
ko poniosło śmierć.

wrażliwości na jej piękno...” 
funduje nagrodę pierwszą — 
3 tysiące zł, 2 drugie po 2 ty­
siące zł i 3 trzecie po tysiąc 
zł, a dla młodzieży akademic­
kiej nagrodę drugą — 2 tysią­
ce zł i trzecią — tysiąc zł.

Centralna Poradnia Amator­
skiego Ruchu Artystycznego 
pragnie nagrodzić najlepszych 
nauczycieli i instruktorów za 
szerzenie kultury słowa. Naj­
wyższa nagroda — 3 tysiące 
zł, 2 drugie — po 2 tysiące zł 
i 3 trzecie po tysiąc zł. Powia­
towe i wojewódzki komitet nie 
powinny zapomnieć ze swej 
strony o nauczycielach — po­
lonistach i także przewidzieć 
dla nich nagrody.

Szczegółowe wytyczne infor 
macje —w powiatowych wy­
działach oświaty i kultury, (p)

W Sapowicach (pow 
znań) 9-letni Andrzej Da® 
bawiąc się na terenie 
malni, wpadł do rowu ze ® 
mem krochmalnianym i1 * * * 
nął.

W Przybyło wicach 
Krotoszyn) motocyklista 
Wiertala uderzył w 
ny kamień, doznając cięż 
obrażeń. W drodze do 
tala nastąpił zgon.

Kasy oszczędnaści 
shżą 

społeczeństwu

Na szosie Ruchocicc-*  
dzisk, Stanisław Tomiak;^ 
wadząc samochód os°°, 
chciał uniknąć potrąceni 
werzysty i skręcił gwa>°.‘ 
w lewo. Pojazd znałaśj 
rowie. Dwoje dzieci To J 
doznało ciężkich . -
Dwóch innych pasażero 
stało lekko rannych.

Na stacji PKP w 
do odjeżdżającego 
wskakiwał Stanisław 
Dostał on .się pod koła, 
ucięły mu obydwie nog 
wyżej kolan.

po®1Na szosie Czacz — . 
motocyklista Michał 
trącił jadącą na rowery ,, 
sławę Bartkowiak. OW 
znali ciężkich obrażeń, u


